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Wrioski pokuckie
o reformę krak Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń,

III.

IW poprzednim artykule wykazaliśmy, 
jatóje następstwa sprowadzićby musiały 
wnioski pokuckie, domagające się od­
jęcia czynnym członkom Towarzystwa 
prtf-w, pozwalających m brać udział 
w walnem zebranto, a przelewaiące 
te 'praw a na delegatów, wybieranych 
po .obwodach

timiało twierdzić można, że wszyst­
kie niemal względy przemawiają za 
utrzymaniem dotychczasowego stanu 
rzeczy, a odrzuceniem wniosków7 po- 
kuckichi najsilniej przemawia za tem 
san. p. Stanisław Dzieduszycki, gdy 
krytykuje obecny stan rzeczy. Kryty 
kę .sw oją dotychczasowych zgroma­
dzę^ zamyka on w słowach: „dzisiej­
szego ogólnego zgromadzenia, które 
składa się zazwyczaj z niewielkiej li­
czby mieszkańców Kiakowa, wzmo 
cnionej pewną ilością ubezpieczonych 
na życie urzędników Towarzystwa, nie 
można nazwać na seryo ogólnem zgro­
madzeniem Towarzy stwa“ .

Za pozwuleniem panie hrabio ! Na 
zgromadzenia dotychczasowe zebrać 
=>ię musi ściśle statutem określona 
'iczba członków; czy ona wielka, czy 
niewielka, o tem z przekąsem mówić 
nie należy: jest ona taką, jakiej statut 
Towarzystwa wymaga. Dalej lensam 
slńtśH ekreślą , ' jakim to -człojskcm 
przysługuje prawo uczestniczenia w 
zebraniach. Statm ni< rozróżnia, jak 
-o czyni p. hrabia Dzieduszycki, miesz­
czan i urzędników; siatut ten oowiada, 
że z miasta mogą ul zybyć na zgron... 
dzenie ci, co za 20.000 złr. wartości 
ubezpieczają, a z członków działu na 
życie ci, co się na 5000 złr. ubezpie­
czyli. Jeżeli przychodzą na zebranie 
ci mieszczanie i urzędnicy, ciesiyć się 
z tego należy; cieszyć, że Towarzystwo 
tak się rozszerza, że ci członkowie 
korzystaj ą ze swoich praw, ale nie 
robić im z tegn nieuzasadnionych zgo­
ła  wymówek. Umieją oni cenić swo- 
js prawa, a police ich są pisane na 
tym samym papierze, co dla obywa­
tel' powiatu pokuckiego; płacą pre 
mie taką samą monetą, na podstawie 
tych samych zasad.

leszcze jedna rzecz: nie należy tak 
mówić, jak to p. hrabia Dzieduszycki 
czyni, o' urzędnikach Towarzystwa. 
Ludzie ci, od naczelnych stanowisk po­
czynając, to ladzie twardej pracy, 
przyczyniający się do rozwoju in=>ty- 
tucyi.

Nie pójdziemy za przykładem p. 
Dzieduszyckiego i nie będziemy Kom­

binować, dla kogo on chce zapewnić 
dyety i większość w zgromadzeniach 
ogotoych, w jakich celach doprowa­
dzić do skutku zgromadzenia delega­
tów. Drażnić nie uważamy za potrze­
bne i wskazane w tej żywotnej dla 
Towarzystwa i ogółu ubezpieczonych 
sprawie, a nie rozumiemy zgoła po­
gróżek p. Dzieduszyckiego „o możli­
wych w przyszłości rozterkach i wal 
kach w gronie Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń11. Tę pogróżkę m u ­
simy uważać Jedynie za indywidualny 
objaw krewkość i tem peram entu p. 
Dzieduszyckiego; z tą pogróżką me 
jednoczy się pewno ani jeden członek 
Towarzystwa, tak dalece odosobnił się 
tu obrońca wnioskow pokuckich. Badź 
co bądź, przeprowadzona przez p. Dzie 
duszyckiego krytyka obecnego stanu 
rzeczy, jest raczej onroną tego stanu 
niż krytyką. Tego rodzaju zarzutów, 
jak powyższe, za rzeczowe zarzuty 
brać nie można. Warto przypomnieć 
p. Dzieduszyckiemu, yjk inni ladzie 
pojmowali idee Towarzystwa: „To 
warzyslwo to , założone początkowo 
przez szlachtę naszą, ogarnęło pomału 
mieszczan, przemysłuwców i włuśeian, 
i dziś opiera się na wszystkich sta­
nach, zarówno dbając o zapewnienie 
spokoju większych i mniejszych po 
s'’adaczy. Prowadzone oa początku 
przez ludzi zacnych i dbałych o do­
bro kraju i instytucyi, rozwinęło się 
znakomicie. Rada nadzorcza, a szcze­
gólniej dyrekcya, która od samego po­
czątku -zawsze stoi ta sama, dobrze 
zasłużyły sie krajowi i zawsze szły w 
kierunku pomocy społeczeństwu n a­
szem u11. To są słowa śp, Krukowie- 
ckiego, a nigdy on i nikomu nie palił 
kadzideł.

My z naszej strony innej chcemy 
trzymać się metody: z całym spoko­
jem, skupieniem myśli, rozważeniem 
głębokiem traktujemy wnioski pokuckie. 
OJ.^ucil.omy z nich eałj bąlast_frazL- 
su, bierżemy jądro rzeczy. Tem ją- 
arem  jest wyrażone zapatrywanie, iż 
z powodu wielkiego oddalenia od Kra­
kowa członkowie nie mogą uczestni­
czyć w walnych zgromadzeniach i dla­
tego domagają się praw a wysyłania 
na nie delegatów. Eliżej mieszkający 
członkowie nie podzielają tego egoi­
stycznego zapatrywania i nie cncą 
tracić czynnego praw a swego, sądząc, 
iż pośrednie prawo mają już przyzna­
ne przy wyborze członków Rady nad­
zorczej. Jak obliczyć, za czem jest wię­
kszość ogółu ubezpieczonych; którzy 
członkowie stanowią większość, czy 
bliżej, czy dalej mieszkający; którzy 
znowu z tych dalej, lub bliżej mie­
szkających, bo odległością zamieszka­
nia życzeń ich i woli w tej sprawie 
mierzyć nie można, prągną wprowadze­
nia w życie walnego zgromadzenia z 
delegatów. Wreszcie, to czynne prawo 
uczestniczenia w ogólnych zebraniach 
jest tak potrzebne w interesii Towa 
rzystwa, tak uzasadnione, tak wypły­
wające z należenia do Towarzystwa, 
tak żywo. łączące członka z Towarzy­
stwem i pozwalające w razie potrze­
by bezpośrednio wpłynąć na jego lo­

sy, zbadać jego działalność, iż togo 
prawa nawet większość mniejszości 
odbierać nie powinna, byłby to bo­
wiem prosty zamach, przewaga siły 
wohec idei p iaw a i słuszności Tylku 
iuris iynorantia  może tu brać w r a ­
chubę większość lub mniejszość głosów, 
lub doradzać proste przegłosowanie. 
Takie proste przegłosowanie musiało­
by za sobą pociągnąć najgorsze na­
stępstw a.

Jako naczelną stawiamy zasadę, że 
prawo członków do uczestniczenia w 
walnych zgromadzeniach utrzymać na 
leży w całej p e łn i; tylko takie zgro­
madzenie jest naprawdę walnem zgro­
madzeniem, tylko takie obok Rady 
nadzorczej, zarządu Towarzystwa, jest 
trzecim naturalnym, harmonijnym czyn­
nikiem. To prawo należy utrzymać dla 
człcokow Towarzystwa zarówno z Po­
kucia i najodleglejszych, jak  najbliż­
szych punktów kraju, zarówno dla 
mieszczan krakowskich, jak dla urzę­
dników Towarzystwa. Każdemu z człon­
ków wolno każdej chwili przybyć za­
wsze na zgromadzenie i tu nadesła­
nych swoich wnioskow bronić, s nie­
raz mogą być potrzebne i pożyteczne; 
tu uczestniczyć bezpośrednio w wa­
żnych zasadniczych sprawach, w ja ­
kich statut decyzyę zostawia walnemu 
zgromadzeniu, jako najwyższej instan- 
cyi.

Inna jest rzecz, jeżeli ci członkowie 
nie chcą, nie mogą, lub przeszkody 
jakiekolwiek nie pozwalają im ucze­
stniczyć w walnem zgromadzenm. To 
nie jest jest jeszcze powód, żeby dla 
tych względów i tych jednostek od 
bierać prawa ogółowi Raczej rozsze­
rzmy to prawa, a nie uszczuplajmy. 
N i e c n  o g ó ł  z a t r z y m a ,  j a k  d o ­
t ą d ,  p r a w o  b e z p o ś r e d n i e g o  
u d z i a ł u  w w a l n y c h  z g r o m a ­
d z e n i a c h ;  a t y l k o  ci ,  c o  n i e  
ni o g ą 1 u b n i e c h ę b e z p o ś r e- 
1 w i t r  u c z e s t n i c z  y*c w w a l n e . 1? 

z g r o m a d z e n i u ,  r i dech  p o ś r e ­
d n i o ,  p r z e z  w y b r a n y c h  d e l e ­
g a t  ó w t o  p r a w o  w y k o n a ć  m o ­
j ą .  W ten sposób tylko ogół nie tra ­
ci swych praw ; przeriwnie uzyskuje 
ich rozszerzenie 1 Przez to wnioskowi 
pokucaiemu staje się zadość, bez t a ­
kich zmian i daleko idących wstrzą ■ 
śnień, jakich próbę daw ał pi ojekt z 
roku 1875.

Przyjmując taką zasadę, wystarczy 
do § 84, jako osobny 6 ustęp, wsta 
wić następujący okres:

„ K a ż d e j  g r u p i e  50 c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a ,  n i e k o r z y s t a -  
j ą c y c h  z p r a w a  c z y n n e g o  u- 
d z i a t u  w w a l n e m  z e b r a n i u ,  
p r z y s ł u g u j e  p r a w o  w y b o r u  
i w y s ł a n i a  j e d n e g o  d e l e g a t a  
j a k o  i c h  z a s t ę p c y  w t e m ż e  
z e b r a n i u " .

Zauważyć należy, iż określenie, że 
dopiero liczba 50 członków daje pra 
wo wyboru delegata, nie jest ostatniem 
słow em ; borzem y ją, jako pewną pod­
stawę. Dokładne postawienie cyfry za­
leży od rozpatrzenia się w materyale 
statystycznym, którego w „Monografii11 
p. Józefa Mrazka nie znajdujemy. Okre­

ślona dokładnie liczba bęazie stano­
wiła zapewnienie, iż taki delegat zo­
stanie wybrany naprawdę na zebraniu 
obywateiskiern, a nie w szczupłem 
gronie obcych żywiołów. Dalej takie 
określenie cyfry rnoże się przyczynić 
do lozbudzenia życia publicznego, i 
dotykanie się ziiliska wspólnych inte­
resów. Jeżeli owi człunkowij, we 
wschodniej Galicyi mieszkający, tak 
bardzo życzą sobie delegatów i po śre­
dniego uczestniczenia w walnych ze- 
bran.ach Towarzystwa, wniosek ten 
spełnia w zupełności ich życzenia, nie 
odbierając im praw bezpośredniego 
przyoycia, gdyby po temu nadarzyła 
się sposubność. Teraz może być wy­
próbowaną szczei osć motywów poku 
ekieb, czy w istocie idzie im tylko o 
uzyskanie delegatów? Nasz projekt 
spełnia w zupełności ich życzenia, 
tylko delegat musi się wykazać, iż 
rzeczywiście reprezentuje owych 50 
członków, nie kilku najbliższych przy­
jaciół.

Projekt z roku 1875 zakończył się 
zdrową reformą wyboru Rady nadzor­
czej ; projekt obecny pokuckl niech 
zakończy się rozszerzeniem a nie ście­
śnieniem Draw członków ; niech wszy­
stkim pozwoli bezpośrednio i pośre­
dnio, stosownie d,o ich woli i stosun­
ków, brać udział w walnych zgroma­
dzeniach. W takim tylko razie będzie 
to prawdziwe zgromadzenie ogólne, 
a nie obszerniejsza Rada nadzorcza.

Na zakończenie niech nam będzie 
wolno przytoczyć głęDokie, rozumne, 
obywatelskie słowa Józefa Bauma, 
z owego pamiętnego roku 1875; użył 
ich przy podziękowaniu za wybór na 
prezesa TowaizysLwa. Najlepiej nada­
ją  się one do dzisiejszego stanu rze­
czy :

. . . .  „Najpierwszym i najważniej­
szym środkiem do tego celu, panowie, 
to zgoda! to jedność! Stańmy przeto 
w zwam m i szeregu i połączmy jedno­
myślnie pracę naszą dla dobra insty­
tucyi. Wiadomo nam, że Towarzystwo 
nasze musi walczyć z przeciwnikami. 
Jednym z tych przeciwników to liczne 
zakłady asekuracyjne obce, rćżm ce 
się w zasadzie od zasad naszych. Len 
przeciwnik nie jest jednak groźnym. 
Istnieje inny nieprzyjaciel, nader tru ­
dny do pokonania, bo żvjący pom ię­
dzy nami, z nami, w nas samych. 
Tym nieprzyjacielem jest nasza gorą­
czkowa niecierpliwość, nasze namiętne 
pragnienie, aby dojść jak najrychlej 
do najwyższego szczebla dokonałości 
bez względu na to, czy przyspieszony 
sztucznie wzrost nie nosi w sobie za­
rodu choroby.

„Dążyć do ulepszeń, pragnąć udo­
skonaleń, wszakże to wspólny nam 
wszystkim cel, lecz to., doskonalenie 
powinno być spokojne, powolne, me 
gorączkowe, gdyż jeden chybiony krok 
w reformach instytueyj finansowych 
może podkopać zaufanie, a tylko zau 
fanie ogółu jest jedynym i niezbędnym 
warunkiem rozwoju instytucyi.

„Ta niecierpliwość nasza jest cho­
robą narodową, juk ją  nazwał jeden 
z naszych uczonych. Staram y się o

zakładanie najpożyteczniejszych insty- 
tucyj w kraju, pracujemy z całą gor- 
1'wością i poświęceniem, ażeby je ao 
skutku doprowadzić, lecz pragnąc je 
co rychlej doskonalić, eksperymentu­
jemy, doświadczamy, poprawiamy i — 
podkopujemy.

„Idźmy przeto torem ulepszeń i 
doskonalenia, ale bądźmy ostrożni 
w wyborze środków, nie dążmy go • 
rączkowu tam, gdzie z całym spoko­
jem  i powagą powinniśmy kroczyć!

My proponujemy właśnie taką ostro­
żność w wyborze środków, wkracza­
jąc zarazem na tor ulepszeń.

Z bieźącoj chwili.

Pcseł Romańczuk, przewodniczący 
klubu ruskiego w Radzie państwa, 
zdawał przedwczoraj w Bóhrce przed 
wyborcami sprawę ze swej działal­
ności w Radzie państwa Zaraz na 
wstepie ośwadczył, że współdziałanie 
ruskiego klubu z polskim okazało się 
niemożliwem, ponieważ kiuc polski 
często stawał na w prost sprzecznem 
stanowisku z interesami Rusinów. Dla­
tego częściej znajdowali oni pomoc u 
innych klubów Rady państwa. Rusini 
odpowiednio do tradycyi historycznych 
. obecnych stosunków stoją na demo­
kratycznym gruncie i oświadczają się 
za równouprawnieniem wszystkich na 
rodowości, a wiążą się z tymi, którzy 
stoją na tem samem otanowisku pań- 
stwuwem. Kuło polskie obstaje za po ­
zostawieniem rządów w ręku teraźniej­
szych uprzywilejowanych posiadaczy i 
za autonomią krajów. Rząd hi. Taaf- 
fego pozostawia złą pamięć po sobie 
u Rusinów, ponieważ popierał on sy­
stem, przeszkadzający wzmocnienie i 
■rozwojow Rusinów N.ektore ustęp- 
stwa dla Rusinów, mianowicie w dzie- 
dzin.e szkolne , nie m ają żadnej w ar­
tości. W gabinecie są konserwatyści, 
liberalni, Polacy i neutralni, ale nie­
ma zwolenników równouprawnienia 
ludów i przyjaciół ludu Gdvbv dla 
Galicy' w spraw e reformy wyborczej 
chciano zapewnić odrębne stanowisko, 
to zarówno Rusini, - jak  polski lud, z 
całą stanowczością przeciw temu wy­
stąpią.

Znów dzisiaj poiawiaią się w p ra­
sie wiedeńskiej judzące przeciw Ojcu 
św artykuły Wiener Tagblatt przy­
nosi artykuł p. t. „Modlić się po r o ­
syjsku1". Rzuca ci: na początku pod­
stępny ogólnis, iż Ojciec św. i car 
bratają się i zawierają pokój nr koszt 
trzeciego, a tym tizecim są Polacy. 
Ubolewa ów dziennik krokodylemi łza­
mi nad naszą dolą, nazywa nas m ę­
czennikami tegoczesnymi katolickiego 
kościoła, na których dzisiaj spadnie 
jeszcze nowe nieszczęście: rosyjska 
modlitwa w kościele. Papież — mówi 
ten dziennik — pojednał francuskich 
katolików z republiką, a teraz chce 
polskich katolików do cara nawrócić. 
Już wczoraj wskazaliśmy, jakie zna-

KRONIKA TYGODNIOWA.

Fotografie wielkich ludzi.
Ha, zgadłem cię, Czytelniku! Biorąc kro- 

n kę do ręki, pierwsza rzecz patrzysz, kto ją 
sze. Pytasz się, czy znasz autora, czy nie znasz? 
Czy zgadniesz, kto ją  napisał Nic z tego. Nie 
zgadniesz, bo mnie nie znasz. Powiadają, że tylko 
kobiety są cLkawr, tymczasem Czytelnik jest dużo 
ciekawszy na podpis od Czylelniczki. Czytelnik 
lite it. albo polityk — co w dzisiejszych czasach 
na jedno wychodzi, bo obydwaj zarówno schle­
biają słabostkom wtoku — zawsze chce wiedzieć, 
kto pisze. Czytelniczce jest to wszystko jeano, 
kto pisze, byleby jńsał rzeczy ciekawe, senty- 
me: talne, nń spodziewane. ..  wzruszające. Na 
samą myśl, że mam pisać rzeczy wzruszające, 
słabo r i się robi, doznaję omdlenia i gotów je ­
stem tuj nić to samo, co ów znany bohater śre 
dniowiejznej przypowieści, który w chwili omdle­
nia spotkawszy pod ręką coś, co mu przypomi 
nalo guiik do dzwonka elektrycznego, przyciskał 
silnie i wołał nieprzytom ny: Rellner, ein G-las 
jognac! — Wzruszających rzeczy odemnie nie 

żądajcie. Gotów jestem pisać satyrę, rzeczy cięte, 
roniczi s ; sarkastyi zne, gotow jestem rąbać żar­

tem kazd^jn, kio mi się nawinie, ale z łuku pu ­
szczał1 sentymentalne strzały, ani zachodzić nie­
spodziewanie z tyłu, czyli od widermachu, nie 
potrafię. Rąbać i ciąc jestem gotów każdego pe­
symistę, bez zadawania mu jednak boie,,n’ ch, 
żółcią jadowitych ran Jeśli przypadkiem, n ie­

chcący, pióro moje kogo draśnie, niech się sam 
ze mną z tego śmieje, niech kronikę pokazuje 
wszystkim znajomym i robi Kuryerowi reklamę, 
a rana w tej chwili się zagoi; przekona się, że 
w niej jadu  złośliwości i żółci nie było, a do 
szybkiej rekonwalescencyi, dobrego humoru i ape­
tytu pomoże mu widok, jak toni będą razy obry­
wali. Gdyby zaś ktoś, lekko draśnięty, nie śmiał 
się ze mną i z Czytelnikiem, gdyby zieleniał ze 
złości/kronikę chował do szuflady biurka, dąsał 
się i wygadywał na K uryera , natenczas rana 
jego może być niebezpieczną. Byłby to dowód 
zatrutej krwi i złego sumienia, a choćby nawet 
kiedyś pu długiej kuracji rana się zabliźn.ła, po­
zostanie plrizerowany na zawsze.

Wracam z Włoch, z okolicy i miasteczka 
oddalonego od kole:, gdzie jeszcze pesymizm 
wieku nie dotarł. Panuje tam, jak przed wie­
kami, dobry hum or i werwa. Nie zaciążyło na 
tamtejszej, atmosferze ani barbarzyństwo dzisiej­
szej Europy, ani uciski i prześladowania, ani de 
kadeneye, zwątpienia i haniebne upadki współ­
czesne. Ludzie, iuajacy piękną naturę, pogodne 
niebo, dalecy od ruchu świata, są jeszcze we 
sell. W kraju nie byłem lat dwadzieścia, a choć 
s>ę tutejszym smutkom i przygnębieniom nie dzi­
wi j, radbym bodaj raz w tydzień wlać Czytelni 
kowi choć trochę wesołości i hum oru, które 
z tamtej szczęśliwszej krainy przywożę. Znam 
tyle tutejsze społeczeństwo z młodości mojej, iż 
wiem, że tu mężczyźni przedewszystkiem lubią 
rzeczy w e s o ł e ,  niestety, tylko w p o l i t y c e ,  
najlepiej wolą rzeczy dogadzaiące ich platoni- 
cznej zazdrości, a zatem szukają satyry; kobiety 
zaś gustuj i w rzeczach doga^1 mających ich pia- 
tonicznej m iłom  do rodzaju ludzKiego, czytają

chciwie rzeczy wzruszające i historyjki „o w 
d e r m a c h a c h *

Nie trecąc zaterr. czasu na niepotrzebne 
cirkumlokucye, przystępuję in  medias res, do rze­
c z y .. .  Czytelniku, myślisz, że do — „widerma- 
chu“. Za pozwoleniem, zaczynam od rzeczy wa 
żniejszej, tj. od polityki, a jaku tandem  dzisiaj 
najważniejszej ze wszystkich, rozpoczynam od 
składu nowego gabinetu,

Chcę nareszcie wiedzieć, jakim jest ks. Wln- 
disebgraetz? Czytałem wszystkie dz’v.nniki kra­
jow e — ani rusz się dowiedzieć. Czas napisał 
hyperboiicznie, metafizycznie i dyplomatycznie, 
trochę protekcyonalnie; Reforma zawzięcie, za­
cięcie, niechętnie, ale sama nie wie o c<<; E u  
ryer moderato-mediocriier, ale właściwie dotąd 
jeszcze nic, więc chciałbym coś blizszegc o n.m 
do Kuryera  podać. Chcąc się dowiedzieć czegoś 
p e w n e  g o, poszediem do posła Popowskiego. 
Ale mam pecha! P .poseł pisze terazpcangielsku 
wielką książkę o kwestyach strategicznych w H ;n- 
dostanie, w szczególności jak w przyszłej woj­
nie zamienić operacye taktyczne p r o s t o k ą t n e  
n a  o w a l n e ,  aby tem łatwiej dziury w b rzu ­
chu . . .  „ p r z e c i w n i k o w i 11 wywiercić. Anglicy 
ię książkę ponoś z w iekim  czytają zapałem, 
zwłaszcza, gdy pływają p o . . .  morzu {& Anglicy 
dużo pływają po morzu i na mdłość i różne 
przypadłości churoby morskiej więcej są wytrzy­
mali niż inne narody). — Ale to tylko mówiąc 
nawiasem. — W każdym razie książka nowa 
tego posła ma tam więcej powodzenia niż swe­
go czasu książka profesora, a obecnie także p o ­
sła Straszewskiego o filozofii budaistycznej w In - 
dyach- Przeczytawszy obydwie książki, Anglicy 
tylko jednej rzeczy nie mogą się wydziwić, dla -

czego autorowie polscy zawsze dotykają się Hin- 
tertailów i w swej taktyce czy filozofii wiecznie 
chwytają za odleglejsze części świata czyli wi- 
dermachy.

Skoro p. Popowski pisze i z g o ł a  n i e  
ma  c z a s u  n i c  m ó w i ć  poszedłem  po wiado­
mości do ks. Ghotkowskiego Ale znowu pech! 
„Brewiarz odmaw-ał," co mu zwykle zabieia 
większą dma połowę i odprawił mnie z kwi­
tkiem.

H a ! me było co robić, poszedłem do mego 
krakowskiego posła dra Weigla. Z bijącem ser­
cem pukałem ao jego ai^wi, bo miałem wraże­
nie, że stoję u progu wielkiego człowieka. Przy­
ją ł mnie nadzwyczaj uprzeimie, uprzedzająco, 
a jak mu powiedziałem że wracam z Włoch, 
dawno w kraju nie byłem, że do ntogo po in- 
formacye przychodzę — zaczął głaskać się po 
brodzie, zamyślił się głęboko (wyglądał wów 
czas rzeczywiście wspaniale, jakby jakiś wielki 
mąż stanu, albo jakiś wielk. mistrz ceremonii), 
z niezwykłą gracyą i ceremonialnym gestem (po 
czem mistrza ceremonii poznałem) poprosił, 
abym się przesiadł z fotelu n a . . .  kanapę Pektoz 
jednak było moie zdziwienie, gdy m ośw adczy.’, 
że ks W indischgraetza wcale nie zna! Gzy to 
być m oże?!! Dr. Weigel, który zna wszystkie 
Excelencye, wszystkich k< :ąz,ąt, który sam tyle 
razy opowiadał: „właśnie z Jaśni i Óświecor.yra 
ks.. X. miałem posiedzenie," „z Jego Excelencyą 
tajnym radcą p. Y. należałem wspólnie c o kc- 
misyi obrad komitetu,11 „z J. O. ks Z i E. 
X. Y. Z. jestem  jednego zdania". — Dr Woigel, 
kióry powtarzam , nietylko zna wszystkich ksią­
żąt i wszystkie Excelencye, ale żyje z ń m i 
v7 przyjaznych i zażyłych stosunkach, nie miał-
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czenie m ają takie podszepty; idzie tu 
poprostu o wywołanie niechęci kato­
lików do Ojca św Głowa Kościoła 
zna dobrze usposobienie polskiego spo­
łeczeństwa i nigdy aie zgodzi się na 
to, ażeby Kościół był narzędziem ru- 
syfikacyi i zadawania gwałtu uczu­
ciom katolickim.

W dziedzinie wewnętrznej polityki 
monarchii zapanował spokój chwilo- 
\ 7  orzed rozpoczęciem się posiedzeń 
Rady państwa. Jest to spokój ze­
wnętrzny ; wewnątrz prawdopodobnie 
między klubami toczą się żywe roz­
prawy. Szczególniej podoono żywa to ­
czy się praca w kierunku stworzenia 
kontr - koalicyi z skrajnych żywiołów 
słowiańskich przeciw koalicyi trzech 
klubów. Utworzenie takiej kontr-koa- 
licyi połączone będzie z wielkiemi 
trudnościami i nie można wielkiej 
przywiązywać wiary do jej powstania. 
Dzisiaj już r p  morawscy młodoczes: 
me godzą się na połączenie z partvą 
Meznik-Fanderlik. Nie zanosi się też 
na secesyę Słowian z klubu hr. H u- 
henw arta, jak tego pragnęły pewne 
skrajni żywioły.

Komitet konferencyi biskupów od­
był wczoraj posiedzenie pod przewo- 
dn:ctwem ks kardynała Schónborna. 
Narady komitetu dotyczą kwestyi ka­
techizmu.

Po otwarciu niemieckiego parlam en­
tu nastąpiła tygodniowa pauza, ażeby 
kcmisye mogły przygotować materyał 
do obrad. Trudne będzie miała zada­
nie komisya, mająca jnm yśleć pokry­
cie ciężarów wynikających z nowej 
ustawy wojskowej. Ciekawe obiegają 
pogłoski co do tej ustawy. Mianowi­
cie trójprzymrerze pragnęło uiżyć cię­
żarom wojskc wym W łoch; uby tek 
ztąd wynikły ma zastąpić powiększe­
nie wojska niemieckiego i dlatego ce­
sarz Wilhelm tak stanowczo domagał 
się uchwalenia znanej ustawy wojsko­
wej. Wniosek centrum o przywróce­
nie zakonu. Jezuitów wywołuje namię­
tne rozprawy w prasie niemieckiej. 
Już dzisiaj .obliczają pewne dzienntei, 
że wniosek ten przepadnie w plenum 
parlam entu. Nie bardzo widocznie w 
to wier zą, skoro się pocieszają, iż na­
wet w razie przyjęcia wniosku rząd 
sie na niego nie zgodzi.

W serbskiej skupczyuie odczytano 
projekt adresu do króla. Projekt ten 
podnosi konieczność finansowego i e- 
konomicznego skonsolidow ania; jest 
to wyłączny i zasadniczy warunek, 
aby ojczyznę przygotować do rozwią­
zania wielkich zadań. Bardzo to rzecz 
zdrowa zorganizować finanse, bo po • 
dobno stoją one oardzo źle w Serbii. 
Projekt wskazuje dalej potrzebę szcze­
gólnej troski a a rm ę , która jest „na­
dzieją ojczyzny". T ruano pogodzić to 
dążenie z finansami serbskiemi. W spo- 
m :na też projekt o potrzebie sumien­
nej kontroli d o ’hodów i wydatków 
państwa,, oraz przywrócenia rów no­
wagi w wewnetrzrej gospodarce Ser­
bii. Projekt ten adresu został uchwa­
lony 74 głosami; postępowa partya 
wstrzymała się od głosowania W cza­
sie rozpraw nad adresem b. minister 
Gersic postawił wniosek o reorgani­
zację dyplomatycznej służby serbskiej, 
ażeby do niej powoływani byli tylko 
ludzie, mający odpowiednie kwalifi- 
kacye. Wniosek ten odrzuciła skup 
czyna po, przemowie ministra spraw 
zewnętrznych Nikolica.

S t o w a r z y s z e ń
urzędników k alejowych.

Na artykuł pod powyższym uapi 
sem w kronice Nowej Reformy z unia
11 b. m. umieszczony wniósł wydział 
miejscowy „Stowarzyszenia urzędników 
kolei austryackich w Krakowie w dn.
12 listopada b. r. następujące wyja­
śnienie w odpowiedzi korespondenta - 
wi na ,ego w p r o s t  d o  w y d z i a ­
ł o w y c h  z w r ó c o n e  z a p y t a n i a  
do Redakcyi tego dziennika, udowa 
dnh jąc  dowodami niesłuszność poczy • 
n.onych ternu Stowarzyszaniu zarzu­
tów a t o :

Że Stowarzyszenie takie istnieje dla 
Galieyi tylko, jest nieprawdą, istnieje 
ono dla całej monarchii, a ta właśnie 
da tego, ze za mało jest funkeyona- 
ryuszy w kraju, aby stanąć mogła, 
„ l i c z n a  gromada mająca d o n i o ­
s ł y  głos w kwestyach całego stanu a 
nie dla tego, abyśmy bez Niemców 
nic zrobić nie mogli; ale dlatego, że 
bez kolegów i n n y c h  n a r o d o w o ­
ś c i  wszelka podjęta akeya w kwe­
styach z a w o d u  byłaby n i e m o ­
ż l i w ą .

Stowarzyszenie, Którego ofieyalny 
tytuł op iew a: „ S t o w a r z y s z e n i e  
u r z ę d n i k ó w  k o l e i  a u s t r y a ­
c k i c h "  traktuje sprawy kolejarzy 
w s z y s t k i c h  kolei, bez względu aa 
ich narodowość, wyznanie, lub zasady 
polityczne. Wkładki składamy w ka­
sie oszczędności pocztowej w W .e- 
dnm na racburek  czekowy komitetu 
m i e j s c o w e g o .  W kładka 40 ct. 
miesięcznie uiszczana przez kolegów 
z Galieyi nie idzie do W i e d n i a  na 
zabawy, uprzyjemnienie życia i korzy­
ści kolegów Niemców, gdyż tamtejsi 
członkowie za swoje a tutejsi za swo- 
e, a nie Stowarzyszenia pieniądze 

się bawią a komitety lokalne wkładka­
mi same wedle statutów rozporzą­
dzają.

Grosz nasz za „ciężko zapracowany" 
jest przeznaczony i obiacany całkowi­
cie na cele stanu, a to na wydawni­
ctwo pisma zawodowego omawiające­
go nasze interesa, na zapomogi Dez- 
zwrotne dla członków będących w 
krytyeznem położeniu, na stypendya 
dla naszych dzieci, na zapomogi dla 
wdów naszych a wreszcie. na utwo­
rzenie funduszu naruszalnego t y l k o  
w razie ogólnej potrzeby naszego za ­
wodu. 40 ct to za m ała kw ota,' aby 
wystarczyła oprócz tego na przyje­
mności Niemców lub na cele nie bę­
dące w związku z interesami ogół i • 
kcleja rzy jak  .il. p. wieńce i demon- 
straęye patryotyczne.

Jeżeli tą drobna wkładką osiągnie 
komitet centralny (Niemcy jak kore­
spondent nazywa) kor/yści, to osią­
gnie je równo i dla kolejarzy innych 
narodowości.

O zniżenia stara się równie komi­
tet. centralny jak i lukalue wydziały, 
a dowodem tego, iż w kraju i w Kra­
kowie już wiele firm, zakładów i in- 
stytucyj przychyliło się do próśb na­
szych, a członkowie nasi z tyci zni- 
żeó jak również z pozakrajowych rze­
czywiście korzystają. Górka jednego z 
Krakowskich tolegow  jest w konśer 
watai-yum muzyezncm w Wiedniu (miej • 
sce stypendyalnej i jesteśmy przeko­
nani, iż ten kolega, jak i ci, którzy

dotknięci nieszczęściem doraźnej po- 
mucy u nas szukali i Lęż otrzymali 
dla stowarzyszenia wdzięcznością są 
przejęci.

Dalej n ie p ra w d ą  je s t, ja k o b y  Karty 
leg itym acy jne w ystaw iano  w  W ieum u, 
p isze  je  k o m ite t m iejscow y tu te jszy  i 
p isze  n a w e t im iona człon* o.v po  p o l- 
sku, ja k  w ogole za ła tw ia  w szystk ie 
k o resp o n a en e y e  w Kraju (n a w e t z w ła ­
d zam i k o ie jcw en u i po  polsKU. Ze b la n ­
kiety k a r t  ieg itym aey jnycń  są n iem ieck ie  
poctrodzi w łaśn ie  z tej przyczyny, any 
cz łonkow ie n asi i za o n ręn e in  Gali- 
cyi, a  n a w e t m o n a rc h ii z tych k a r t i 
ze zni ;en do tychże p rzy w iązan y ch  
m ogli ko rzystać.

Ze p*smo nasze jest redagowane w 
języKU niemieckim wynika stąd, gdyż 
volapuk się nie utrzymał, a naszym  
nam arogmi języKiein nie moghnysiny 
się porozumieć z kolegami lynycń na­
rodowości w kwestych zawodu, a tein 
Pardziej dlatego, iż kwestye żywotne 
nasze me rozstrzygają się w kiaju, a 
dla nas ttałdKów Kolejowców w Gali- 
cyi dotąd jeszcze raju wyjątkowego 
niem a, abyśmy już mogli samopas 
cnodzic. Działalnością naszą chełpić 
się na zewnątrz me uznajemy za p o ­
trzebne ; a mogłoby to być tylko dia 
osiągnięcia celu wprost szkodliwe. Je­
żeli w .ęe „cieKawy" kórespenuent chce 
się poinformować „na czem polega  
ta działalność kom itetu '1 niech zwróci 
się do tegoż z zapytaniem osohiście, 
a przekona się dowodami, że m e koń­
czy się ona „na rozm owie przy ku- 
felKu", że posiedzenia nasze odbywają 
się w edle statutów i że „sprawozda­
nia i i n n e  t. p. rzeczy praktykujące 
się" istnieją także.

2-e ów korespondent „ciekawy" nic 
a nic nie „słyszał" to jest jego rzeczą, 
jeżeli jest członkiem nieciekawym, a 
wcale nie jego  rzeczą, jeżeli człon­
kiem stowarzyszenia nie jest. Jeżeli 
wogóle jest kolejarzem jak  to przy­
puszczać mależy, ponieważ nazywa 
sprawy kolejarzy „naszemi" niech u 
chyli przyłbicę anonima i zgłosi ze 
swemi dobrem ! chęciami do wydziału, 
a pewnie ta ra  niemi więcej dla dobra 
kolegów zroibi, niż rzucając z ukrycia 
swe nieuzasadnione, a szkodliwe przy­
puszczenia ma stowarzyszenie o ten ­
dencjach c^ 7sto kuleżańsku-hutnani- 
ta”nychg o te ndencyach soliaarności i 
samopomocy J Jeżeli chciał szkodzić— 
może się cieiszyć, gdyż jego artykuł 
skutkuje — członkowie s,ę usuwają 
gmach zburzyć łatwiej niż go zbu­
dować !]•!

k o le g a  te n  .szanow ny  zap y tu je  da 
lej, d laczegui s t  ,o  w, a i z y s z e n  ; e m e 
o fia ro w a ło  vvieńt’a ku  czci zm arłych  
m ę żó w  n a ro d u  o  s ła w ie  św ia to w ej ?

Dlatego, ze ja k  powieazieliśmy już 
wyżej, funduszów s towarzyszenia prze­
znaczonych n a  c e l e  s t a n u ,  takimi 
wydatkami uszczuplać nie można, a aby 
uczcić pamięć zm arłych sławnych sy­
nów ojczyzny i bohaterów  narodu, n.e 
trzeba koniecznie być ani ' członkiem 
stowarzyszenia, ani kolejarzem wogóle, 
trzeba być tylko dobrym  obywatelem 
kraju, a ta simi są. nasi członkowie i 
dań tem u wyraz.

O ile wiemy, ani 180 członków 
krakowskich, ani komitetowi (a. o - 
statni wszyscy szczycą się tu, ze są 
Polakam ij, nie uchylili się nigdy, ani 
teraz od tego zam anifestowania swych 
patryot/cznyeh uczuć jak  to twierdzi

ustęp końcowy z jego aitykulu. Gdy­
byśmy w drodze składek jako stow a­
rzyszenie od członiców zebrań daUti 
na w ieniec, zgrzeszylibyśmy przeciw 
solidarności, bo członkowie me uchy­
liliby się od tego, a gdzieżby wówczas 
był wieniec od u r z ę d n i k ó w  k o ­
l e j o w y c h  o którym wspomina ko­
respondent jeżeli prawie v s z y s c y  
ci  u r z ę d n i c y  s ą  n a sz y m i c z ł o n  
kami, gdzież przytuliłaby się ta resztka 
gdybyśmy się zamanifestowali osobno 
uchylając się tein samem od kolegcw. 
byłby to najwyższy dowód n.esohda- 
ryzowania się, chęci wyszczególnienia 
się — a wówczas większa gromada 
rne byłaby reprezentowaną. Teu lam  
końcowy ustęp radzi nam  dążyC do 
decentralizacji zarządu stowarzyszenia. 
Autor zapom ina.o tern znów, jż „S i­
ł a  w j e d n o ś ć  i" tylko, i że hromada 
wci-yhij czbloiotk, a m ałą gromadkę za 
leżną tylko o 1 j e d n e g o  „Pana" ła ­
twiej rozbić w puch gdy się nie na 
daje — posyłając Gawła do H onolu­
lu a P iotra gdzie indziej „lulu" a wte 
dy działalność Stowarzyszenia też u- 
snie.

Tem zamykamy publiczną dysputę 
z nieznajomym k o l e g ą ,  poczuwając 
się do-obow iązku odeprzeć jego rze 
korne zarzuty i prosimy go na tym 
miejscu, aby się nam  dał poznać oso- 
bisoie dla dobra ogółu • — i przyło­
żył rękę do wspólnej a trudnej pracy 
a nie burzył ledwie rozpoczętej b u ­
dowy.

Redakcya Nowej Reformy odmówiła 
przyjęcia tego wyjaśnienia -  choć nie 
wahała się woale -umiościć artykułu 
szkodzącego stowarzyszeniu humani 
tarnemu, bez poprzedniego sprawdzę 
nia zarzutów — wbrew zasadzie au- 
diatur et pars altera,

Dziwimy się Noioej Roformie, która 
zawsze głośno zachęca wszystkie siany 
do solidaryzowania się, która w  nu ­
merze 2t>5 z dnia l5  listopada 1891 
roku (w artykułu „Urzędnicy wobec 
drożyzny") urzędników wszelkich ka- 
tegoryj do tego nakłania, że obecnie 
odstępując od ściśle zresztą przestrze­
ganej zasady bezstronność,, odmawia­
jąc drugiej stronie sposobności do wy­
jaśnienia, slaje po jednej tylko stio- 
nie i popiera tem samem antagonizm 
w zawodzie, który zawsze dawał do­
wody, że zgadza się całkowicie z du­
chem tego pisma i grupował się jak 
najliczniej przy każdej akcyi donioślej 
szej w obozie kierunku reprezentowa 
nego przez tu pismo.

Pisma krajowe upraszamy w imię 
sprawiedliwości i bezstronności o u 
mieszczenie tego w yjaśi.enia; niektóre 
bowierii w aohrej wierze i przypu­
szczając , że Nowa Reforma  zarzuty 
poprzednio sprawdziła, powtórzyły go 
za nią.

Kraków 1'-. listopada 18u3 r.
Eugeniusz Mehoffer, sekretarz. Za­

stępca przewodniczącego, Da Yall.

Z z ł O N I K A .
Kalendarz. Dziś Cecylii p. m. Ju tro  

K lem ensa pap.

N.0>*8kie Oko. N adźupan  spiski, h rab ia  
Csaky, o trzym ał polecenie op racow an ia

m einoryału  w sp raw ie  sporu  gran go
0 M orskie Oko. M em oryat ten Ą 
p rzedstaw iony  komisyi m ieszanej fc 
zbierze się w r. p., celem  rozstrzyga >a 
sporu  granicznego w T atrach .

Podziękowanie. W ielm ożni Panijtw.- 
Z arem bow ie z O straw y polskiej obds -żyli 
hojnie dziatw ę szkolną nagrodam i vv ksią­
żeczkach z Macierzy w czasie tegorocznego 
popisu , a nad to  W ny  P an  Z arem ba po­
zostawi! szkole now e m onety , jak o  okazy 
dla dziatwy. O becnie zaś nadesłali sw ą 
w spóiną i m ozolną p racę , Ou kom pletny 
zbiór dający ‘ jasny  pogląd na  pow stan ie  
żelaza, począw szy od w ęg la , aż dp wy­
produkow anej stali, — w raz z dokładnym
1 bardzo um iejętnie skreślonym  opisem .

Za Lę troskliw ość i pam ięć o naszi j
szkóice sk łada zarząd szkoły W nym  P a ń ­
stw u Z arem bom  sam  od siebie i im ieniem  
dział wy szkolnej serdeczne staropolskie 
„Bóg zap iać".

Jan  Orłowski 
k;er., szkoły. 

Pogrzeb hrabiego Hartę,nau, odbG
się onegdai w G racu, przy olbrzym im  u- 
dziale publiczności. W szystkie wladi-e ćY-.r 
w ilne i w ojakow e były ■reprezentow ane. 
WojsKo tw orzyło szpaler aż Jo sam ego  
cm en tarza . — Z a tru m n ą  postępow ali o- 
bydw aj bracia. Książęta : F ranciszek  i Jó ­
zef B attenbergow ie, zastępca cesarzla i za­
stępca arcyksięcia F ranciszka d ’E ęte, je ­
ne ra ł R e in lan d er w raz z k o rpusem  ofi­
cerskim , bułgarski m in is ter G rekoi^, p re ­
zes S obran ia  bułgarskiego Petkov, w raz 
z deputacyam i bulgaisk ,em i, stu d en c i bul 
garsuy ze Lv. ow a i W .ednia — j Przed 
k araw anem  postępow ał koń, na  k tó rym  
zm arły uczestniczył w bitw ie pod iSliwni- 
cą. K araw an  zarzucony  w ieńcam i. .Oprócz 
tego, dw a rydw any zapełnione kw iatam i, 
lauram i i w ieńcam i. W dow a, ciężko cho ­
ra, nie m ogła brać udziału w pogrzebie.

Testament Kómgswarłera W  n ie­
dzielę ran o  został otw orzony tes tam en t 
K ónigsw artera, w w iedeńskim  sądzie de­
legow anym  miejskim. Sporządzony; on zo­
sta ł w dniu  7 stycznia 1803 ro k u . Głó­
wnym spadkobiercą m ianuje  zmał-ly sw e­
go najstarszego  syna H e rm a n a .1' A lfred 
S trasser, w spólnik firmy, o trzym ał dw a­
dzieścia tysięcy guldenów  rocznej renty  
i dom  w W iedniu . N ajstarsi prjokurenci 
dostali pensye i legaty, przechodzące na 
ich żony. Dla urzędnutów  banku  i ofi 
cyalistów w dobrach  sw oich, zapisał
20 0 .0 0 0  z łr — N a cełe .hum an ita rne
25 0 .0 0 0  zh \ — Dzieciom polecił, aby 
wszystkich daw nych urzędników , zatrzy­
mały na m iejscach. — W ykonaw cą tes ta ­
m entu  je s t A lfred S trasse r, długoletni 
przyjaciel i w spólnik firmy.

Proces trw ający 158 la t P rzed  n a j­
wyższym sądem  i kasacyjnym  T rybunałem  
w dniu 18 bm . odbyła się rozpraw a ż 
pow odu sporu  trw ającego pó łto ra  wieku, 
a dotycząca pretensy i dw óch w łościan z 
jednej galicyjskiej wsi do właściciela dóbr 
o o ś m ' m orgów  g ru n tu . P roces ten  znany 
pod im ieniem  „P rocesu  K am ińskiego", 
da tu ,e  się od r. 1735 W ów czas to wła­
śn ie  dwaj w łościanie, bracia Kamińscy, 
kupih od w łaściciela dóbr p. Fedorow icza, 
dw ie parcele g run tu  b ło tirstego , -m ające­
go przestrzen i ośm  m orgów . N astępca 
dziedzica zakw estyonow ał legalność tego 
kupna, w skutek czego przyszło do. spo­
ró w  i p rocesu . W r. 1850 , jako  w da­
cie usam ow oin ien ia  w łościan, zaw iadom ił 
ów czasow y dziedzic, p Fedorow icz, ojciec 
obecnej posiadaczki dób r p. Ludm iły F e ­
dorow icz, że te zakw estyonow ane parcele, 
należą do jego  niezaprzeczonej w łasności,

by znać ks. W inaiscbgraetza, który jest zarazem 
i księciem, i Exctlencyą i prezesem ministrów ?! 
Nie, to być nie m oże! Wyszedłem wzburzony 
na ulicę, opowiedziałem znajomvm, jaki mnie 
zawód spotkał, ale nikt moim słowom nie dał 
wiary. Owszem, każdy powiedział, że tylokro­
tnie z ust samego p. Weigla słyszał, że on 
ze wszystkimi książętami i Excelencyami zaosi 
się poufnie-, że naw et stosunki jego zażyłe 
dużo wyżej, aż do członkow domu panują 
cego sięgają. Ile razy do Wiednia przyje- 
dzie, spotyka go w godzmę potem najza- 
szczytniejsze od" członków panujących rodzin za­
pytanie: wie geht’s lieber dr. Weigel? Niedawno 
temu jeszcze przez Kraków przejeżdżała w ści- 
siem incognito wysoha osobistość — dla zmylę 
nia tropu i Sekretu dyplomatycznego, tędy przez 
Kraków z Berlina na manewry do W ęgier - 
rzekłbyś, że sam Bismark, ale podobno był to 
tylko podobny do nieeo C,aprivi — pociąg leciał 
jaK szalony, na dworcu w Krakowie się nie za­
trzymywał, a jednak w pełnym biegu otworzyły 
się drzwiczki salonowego wagonu i ta osobistość 
zapytali szefa stacyi na prędce: „Go robi dr. 
W eigel?" Usłyszawszy d o b r ą  odpowiedź,- wy­
soki dygnitarz uradow ał się wielce, bo nabrał 
przekonania, że m u się jego tajemna nrsya uda.

Sam to m edrwno dr. Weigel opowiadał 
podczas przerwy tańców, gdy sechsschrittem z po 
wagą i gracyą p owadz.ł w pierwszej parze ko­
tyliona na Tanekramchen w klubie -pocztowym. 
Niemniej z jego ust słyszano tylokrotnie w kc 
łach urzędników sądowych, kolejowych i w  sze- 
roitieh sferach wyborczych, że tylko dzięki swym 
wielkim wpływom u dworu i stosunkom z Exce- 
leneyami, on jeden wyliołatał podwyższenie p ła ­
cy dla urzędników, zabezpieczenie. pensy! dla 
wdów i sierót, i różne ulgi dla rzemieślników, 
czego Kpło polskie samo bez niego nigdyby 
nie uzyskało. Teraz dopiero zrozumiałem, że dr 
Weigel wziął mme na f i s ,  kiedy się wypierał 
znajomości z ks. Windischgraetzem Takkolwie1 
każdy mąż polityczny jest bardzo skromny, ta ­
kiej znów skromności u niego nie przypuszczacie, 
tyle naiwny nie jestem  W racając z Włoch zro­
zumiałem odrazu, o co chudzi- Jest to polityka,

czyli po prostu jak W łosi mówią — „uduwain- 
tes“ „ndawantes". Za tem się coś kryje. Dom y­
ślam się, że dr. Weigel coś potajem nie z ks. 
Wmdischgraetzcm knuje dla dobra swych wy­
borców, albowiem azień św Mikołaja się zbliża 
Czekajmy tego dnia cierpliwie a niezawodnie 
każdy z nas przebudziwszy się lano znajdzie pod 
poduszką od p. Weigla —  małego M ikołajka 
w upommku.

Bądź co Lądź o ks. Windischgrai dzu będę 
mógł do kroniki coś napisać dopiero, po św. Mi­
kołaju.

Tymczasem przejść muszę do innych 
członków gabinetu a przedewszystk-iera zaczy­
nam od tego. który łączy p r z e s z ł o ś ć  z p r z y ­
s z ł o ś c i ą  t. j. od p. Zaleskiego. Wp»ratvdzie 
on t e r a z  członkiem gabinetu n ie  jest, ale cóż 
to szkodzi? Teraźniejszość je s t niczerc, jedną 
chwilką. Wszystko ua świeeie należy albo do 
przeszłości albo do przyszłości. P Z iłesk i miał 
przeszłość długą i pew ną na wysokich dosiojeń • 
stw ach ; ma też równie pew ną przyszłość. Ma 
nadzwyczajny talent taktu, przezorności, up rzej­
m o ^ ',  uczynności, ma mnóstwo przym iotów  
i jakiś magiczny klucz do wysokich isytuacyi, 
który mu zawsze szczęścia otw ierał podw oje i 
coraz wyższych prowadził zaszczytów. T aka zdol ­
ność leży i\e  krwi, taki człowiek rodzi się od

le był praw ą ręką ministiów bez tek" a dziś 
wysokie odznaczenie orderu Leopolda otrzymał 
Czytelnicy zgadną zaraz że mówię o .ym, k li- 
iego  w sferach wiedeńskich nazywają zwykle 
der grosse H ofm th  albo krótko U terriUu^ W na 
snym kraju, albo w naszych gazetach nic nigdy 
o nim nie słychać, ale to właśnie usprawiedli- 
wiia jego przydomek il ierribile, bo najniebtz 
pieczniejii są ludzie, o klórycb nigdy nic nie 
słychać. Pan "radca Chłędowski był od długiego 
czasu rne tylko prawą i delikatną ręką ministrów 
bez teki, "ale i personifikacyą działalności tego 
urzędu. Literat z zawodu choć nic p t avwe me 
pisał — am  w biurze ani w literaturze. Dawniej, 
kiedy był nizkim urzędnikiem, pisywał czasem 
feljctony do G-asety "Lwowskiej, listy z wyspy 
Wbite, albo pogadanki artystyczni, na temat, we 
der Fisch nocli Lleisch. Minęło jednak już lat 
vviele, odkąd nie umaczał nigdy pi ara w kaia- 
marzu. Raz na rok robi tylko wyjątek od tej 
maksymy życia i chwyta z zapałem za pióro, 
aby Dosłać b. ministrowi a panu baronowi uwuj 
bilel wizytowy „z powinszowaniem nowego Ro 
ku“. Do właściwego szefa swego zaś nie pisze, 
bo mu składa ustme życzenia jaszcze w dzieu 
Sylwestra Czytelniku Ciekawy jesteś zagadki tej 
karyery?

Rzecz bardzo p ro sta : p radca nia takie
razu na ministra. Zastanawiam  się tylko aad 
tem czy 1 ta zdolność nie tkwi przypadkiem  we 
krwi dzielriejszej od naszej rasy ormiańskiej bo- 
byśmy mieli za dużo ministrów. P. Zaleski ma 
jednę kropelkę krv i coraz więcej wpływowej 
dzisiaj rasy ormiaó ikiej i to przem awia za tem  
przypuszczi niem. Jednakowoż jest ono fałszywe, 
bo np. p Abrahamowicz, który ma więcej-Kro­
pel tej krwi w sobie, wcale takiego kaucza me 
posiada. Zresztą o exministrze mówią wszysicy, 
źe jest bardzo kontent z nowej sytuacy. Ma te­
raz przyszłość przed sobą i nie potrzebuje się 
ciągle o swa stanowisko zazdrości ludzkiej xba- 
wiać Koniec końcem, nie wiele stracił; teki nie 
stracił, bo jej me miał, s trudów  i zachodów 
ma więcej niż kiedykolwiek.

Mówiąc o ministerstwie dla Galieyi nie 
mogę nie wspomnieć o człowieku, który 'a t wie

przymioty, które mu dają patent, ans&chliess • 
' l ich prwilegiyt do karyery Naprzud jest ta* ostroź- 
r, 't, że nigdy nic n;e mówi; nie lubi <b/  nawet 
p r i / l  nii . o kwestyach pulitycznych lub krnjo- 
!v-rc h mowtanu, zwłaszcza, aby się go pytanj 
eśią jest mowa o jakichkolwiek ważniejszych 

sp rau  ach lub osobach. Boi s :ę, abv sie komu- 
kalwśe. k nie narazić, boi się, aDy sobie w oczach 
kogoikoi1 wiek nie zaszkodzić, w czeuikolwiek nie 
skomp-o mitować. Powtóre ma te lalenta czysto 
ldfri .ciRe, o których wyżej mow:iiśmy. fu  trz- 
cie nie idę TPi Krakowa, zachodniej Ga1., yi, ale 
przedewszy stkiem Kranowa i „wszystkich sj* 
B-r0 “ Niec hęć tę posuwa do tego rtopma, że 

naw et u trzym uje że M" tej ko był dość n.i-mym  
oalarzem, o> wiele przechwalonym bo był K ra ­

kowianinem. O tóż te trzy przym oty mogą w pe­
wnych i\tuacyach otwierać karyerę i zapewmć

powodzenie, biorąc rzeczy vom echten, reinen 
patsiolischen u,id liberulen galmischen Gcsichts- 
punhte.

Nowy pan minister Jaworski ciopiał swego 
celu, jako zręczny polityk. Studyował głęboko 
PlutarchaiM acchiavela. Znakomite zdolności peda­
gogiczne zaprowadziły go ao ministerstwa. Wła­
ściwie rzeczy biorąc, odegrał wyśmienicie wo 
bec Koła polskiego rolę jakby nauczyciela w o­
bec" grzecznej dziatwy szkolnej. Nauczyciel, czyli 
jak się to dzisiaj coraz częściej nazywa — s t a r -  
s z y  k o l t  ga , prosił powierzonych jego pieczy 
burzliwych młodzieńców, aby się zachowywali grze­
cznie, spokojnie, cióho i pracowicie. Długo nie 
mógł się tego doczekać to ten, ta ów m łodzie­
niec bryknął, wrzasnął, spłata! f igla. . .  Ale 
„starszy kolega" był cierpliwy, uprzejmy, wyro­
zumiały, aż nareszcie doczekał się chwili zupeł­
nej harmonii i ciszy w klasie. Wówczas czem- 
p/edzej łap za kapelusz, wymknął się z klasy, 
drzwi za sobą na klucz zamknął, klucz schował 
do kieszeni i poszedł na śniadanie, nie dn P ez- 
manna, bu drei Laufern  lecz do — ministerstwa 
Gzy wróci do klasy? i co tam zastanie? Niektó­
rzy utrzymują, że tam juź nikogo nie zastanie, 
bo albo uczniowie wyskoczą oknem jedcn po 
drugim i tylko p. Lewakowski zostanie, kontenL, 
że me ma już żadnego pedagoga i że bę lzie 
mógł śmiało dytyramby i rożne mimijamny pi­
sać o sobie do Kuryera lwowsh<ego; albo że tam 
zaczną się takie gry koleżeńskie, sery i sztur- 
ćhańce, że choć nikt z klasy nie wjndz.e, mi 
śladu żywego po nikim nie zostanie^ Tymcza­
sem, póki p. Jaworski spożywa śniadacie ze zgło­
dniałym apetytem, pod drzwi klasy podsuwa sję 
ostrożnie, na palcach nie jedna hgura i — nad 
słuchuje, próbóje delikatnie zamku, Jeden mowi 
„gwałtem trzeba otworzyć, bo oni się pogniotą 
lub zaczadzieją", drugi że „gotowi oicn^m wy- 
sKakiwać i połamią sobie nogi lub karki, ale 
żaden sekretnego zamku otworzyć nie umie. Tyl-: 
ko Badeui utrzymuje, ze im się nic nie stanie 
i że on m a drugi klucz w kieszeni, ale nie chce 
otwierać, aby tym sposobem jaki nowy starosta 
naprzykład p Lamkiewicz przypadkiem tam  nie 
wszedł
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Br cia Rum ińscy odw ołali się ze swej
strony  do p raw  sw ych jako  legalnie na- 

j ih. Dziedzic w spom niouy  nareszcie 
ztw irl, a jego  córka L udm inla sforsow ała 

es przeciw ko braciom  K am ińskim , na- 
służba jej p rzem o tą  w ypędziła z g ru n ­

tu K ariińskioli. W ten sposób pokrzy­
w dzeni stw ierdzić usiiow ab św iadkam i ich 
do tychczasow e posiadanie  i żądali przy- 
w iacen ia  sw ych praw . T ym czasem  d o b ia  
cpraauuno d i, Adam ow i Fedorow iczow i, 
staroście w  R zeszow ie i sąd pow iatow y 
m iejscow y potw ierdzi! jego p raw a do 
spornych  g ru n tó y ^  Duszlo do czynnej 
walki, w skutku której w ielu w łościan a re ­
sz tow ano . Sąd jed n ak  tylko kilku skarcił 

j i  r< sztę u czes tn ik ó w 'u w o ln ił. P rzeciw ko 
ternu założył rekurs dr. S trauss i sąd ka- 

ny n a k a z a l^ p ra w ę  przeprow adzić do 
1 inslancyi Potom kow ie ow ych Ra- 

k irh , udali si.e w ięc do W iednia , ja 
ko djeputacya, a kiedy w yjaw iono im , że 
sn ó rl zeszedł do pierw iastkow ego stanu , 
załau iah  ręce, bo koszta procesu  p rzeno ­
szą i  wiele -tysięcy w artość icli grun tów  
i n a ,  nowo trzeba  się znow u procesow ać.

ternuO l
ko ćj

1 snńr'

Kajienda-z myśSiwski. W otno polow ać 
na  je len ie  i kozły (rogacze), zające, rsy , 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce kuguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, '“bażanty, kuropatw y, p tactw o w odne 
i błot.ie w  ogólności.

Kaiondarz rybacki. W  Pstopadzie 
n!e w olno łow ić łososi i pstrągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u ­
szą mieć przep isaną  m iarę. N a w ędkę w 
dnie cieplejsze id /ie  dobrze okoń, szczu 
pak, glow acicą i plotka.

r

F sp ion jn iy  przemysł ojczysty I

Konferencya dekanaina I dekanatu  
m iasta K rakow a rozpoczęła się wczoraj 
w kośćieie N. P . Maryi n ieszporam i żało­
bnym i i [jrooesyą ze stacyam i, zakończona 
kondul » m  przy katafalku za dusze zm ar­
łych bifim pów , kapłanów  i w iernych. — 
Dziś o godzinie wpół do 8-ej w otyw a o 
D uchu św., j  godzinie w pół do 9-ej n a ­
bożeństw o żałobne, następn ie  zaś konle- 
rencya na probost wie kościoła N. P . Ma­
ryi — K onferencye pow yższe odbyw ają 
się co roku kolejno w innej parafii tegoż 
dekanatu .

Zmiana nazwiska. P. W ładysław  Ku- 
s io n o w ic z , u rzędnik  konceptow y magi 
stra tu  otrzym ał reskryptem  e. k N am ie­
stn ictw a z diiia 9 listopada b. r. pozw o 
leule zm ienienia nazwiska rodow ego na 
j iu d jń s k i. _ . ,  ..

kiZyW m iejsk i "d-. B u ezek  zwiedził w  
tych dniach  tanią kuchnię Arcy bractw a 
m iłosierdzia, przy ul. św T om asza , zna­
lazł urządzenie całego zakładu w należy 
tym porządku. K uchnia podaje potrawy 
zdrow e, sm aczne i tanie. Lokal tam ej ku 
chni znajduje się przy uh. św . Tm ,asza. 
po.d 1. 24, od frontu.

Z t e a t r u  (j. I)  Gdybym przypisyw ał 
w inę bezm raw ego grania „M entora" a r­
tystom  tea tru  krakow skirgo, popełniłbym  
wielką niespraw iedliw ość. Artyści zroDil i  
sw oje: nauczyli się .ró l i przybyli n a  przed- 
staw ierie .

W ięcej wym agać od nich n iem a praw a, 
kto pam ięta, że eodzieri się g ra  i że co 
dzień praw ie inna sztuka idz>e. W  obsa­
dzie ról zm iany nie są znaczne Na afi 
szu figurują przew ażnie jedn i i ci sam i 
Sobiesław , Śliwicki, Solski, W ojnow ska, 
W olska, lub W olska, W ojnuw ska, Solski 
Stiwicki, Sobiesław

Czy urn m ogą bez w ypoczynku uczyć 
się coraz .o i,ow ych ról ? —  Gzy są w 
stan ie  prócz pam ięciow ego ow ładnięcia 
rolą, wgłębić się w d aną  pustać, zżyć się 
z. nią w di.i k ilk a?  Czy m ogą w reszcie 
poznać na  dw óch lub trzech próbach 
wszystkie sy tuacye? Nie, to są  w ym agania 
nifciuożl.we.

R az, dwa, uda  s ię  jakoś, ale po paru  
takich eksperym entach  siły opuszczą, w y­
czerpią i . . .  m am y „M en to ra11.

Cóż dopiero  m ów ić ó młodzi artysty- 
znej ? —  ta n ieprzygotow ana w pada na 

scenę, trzepocze się na  niej jak  ptak po 
kąpieli, recytuje w straszliw ej trem ie kwe- 
styę po kwestyi i... co rychlej ucieka za 
kulisy.

R eżyserya ? W naw ale pracy, nie 
z b raku  um iejętności, ale z braku czasu, 
popełn ia liczne n iek o n sek w en cje  zadaw alnia 
się rada  nierada szablonem .

G rać m ożna co dzień, ale wów.ezas, 
gdy =4 m a rep e rto a r w yrobiony. Dzisiej­
sza dyrekeya go nie posiada.

Dla dobra sztuki, dla d ob ra  w łasnego 
dyrekcyi, system  gorączkow ego w ystaw ia 
n ia sztuk, w inien być stanow czo  zan ie­
chany.

W czorajsze przedstaw ien ie  rozpoczął 
nrnły „P ierw szy baT‘ Pizybylskiego. Je 
dnoaklów ka w daw niejszej obsadzie (prócz 
ro i panny  T rapszów ny) poszła składnie. 
P a n n a  T rapszów na z zadania wywiązała 

. się bardzo w dzięcznie.
Założenie cukrowni w okolicy Kra

!tOWa. Za im eyatywą h '\  A ni. W udzi- 
ckiego zebrało się dnia 21 b. m . w sali 
Rady pow iatow ej krakow skiej liczne g ro ­
no rolników , przew ażnie większych p o ­
siadłości, celem porozum ienia  się co do 
myśl założenia cukrow ni w okolicy b li­
skiej .K rakow a.

W  w yczerpującej dyskusyi inform acyj­
nej spraw dzono przedew szystkiem , że za­
chodzą w szelkie w arunki, ażeby cuk ro ­

w nia w okolicy blizkiej K rakow a pom yśl­
nie się rozw ijała.

Skoro  zebrani doszli do lego p rzek o ­
nania , wybrali kom isyę, której zadaniem  
jesl sp raw ę tę  dalej prow adzić, a w szcze­
gólności od w łaścicieli w iększych i m nie j­
szych posiadłości zebrać deklaiacye co do 
tego, na  jakiej p rzestrzen i gotow i byliby 
upraw iać burak: cukrow e dla przyszłej
cukrow ni.

M ożna się spodziew ać, że rolnicy lak 
w in teresie w łasnym , jak  w in teresie  k ra ­
ju pospieszą ze złożeniem  żądanych de 
klaracyj.

Nie w ątpim y rów nież, że także nasi 
kapitaliści i przem ysłow cy spraw ą tą ży 
wo się zain teresu ją  i dopom ogą do w pro 
w adzenia w czyn myśli! która tern więcej 
m usi mieć za soDą w arunki pow odzenia, 
skoro, — o ile nam  w iadom o już kil­
kakrotn ie obcy kapitaliści zwracali uw agę 
na  okolicę Krakowa, jaku na teren  od 
pow iedni do fabryki cukru.

W  końcu nadm ieniam y, że w yborem  
miejsca pod fabrykę przy uw zględnieniu  
istniejąc;, ch arleryj kom unikacyjnych i 
okolicy, z której najw ięcej będzie m ożna 
spodziew ać się produkcyi buraków  ca 
krow ych m a sie zająć w spom niana  już 
k o m isy a , do której w ybrano p a n ó w : 
K arola Gzecza, Jama Skirlii.skiego i S ta­
nisław a Żeleńskiego, a zaproszono  pp.: 
W acław a O borskiego 1 p ro f S tan isław a 
S te ingrabera .

W ybran i członkow ie komisyi zaraz o d ­
byli posiedzenie pod przew odnictw em  p. 
Żeleńskiego i porozsylab listy z fo rm u­
larzam i d ek la rac ji do tow arzystw  rolni 
czycn, kółek rolniczych i wielu większych 
właścicieli g ran iow ych .

Kradzież W kościele. Pani H elenie 
W ołodkow iczow ei, skradziono w ostatn ią 
niedzielę, w kościele św. B arbary, pod­
czas nabożeństw a, ' po rtm onetkę z kwotą 
400  zlr.

Napaść i grabież. Zam ieszkali przy 
ulicy K row oderskiej, pp. Łukiew iczow ie. 
doznali napadu  podczas pow rotu do do­
m u, w nocy z dn ia  18 na  19, na tejże 
ulicy N apadu dokonalc dw óch mężczyzn, 
z których jed en  byt w ojskow ym . Cywilny 
napastr.ik ściągnął pani Łukiew iczow ej z 
palca p ierścionek . zabrał szal francuski 
N apastnicy z grabieżą uciekli

t  Zmarli. Jadw iga z C atnpionich Ska- 
b ińska, w dow a po urzędniku , przeżyw szy 
la t 60, zm arła w K rakow ie dn ia  18 bm.

Juliusz Freyselsfeld  Ghitry, radca  dw o­
ru , przeżywszy la t 77, zm arł w K rakowie 
dn ia  20  b. m.

Ks. Karol U rbańczyk, proboszcz z Kóz, 
przeżyw szy la t 59, zm arł w Krakowie 
dnia 21 b. rn. Pogrzeb odbędzie się we 
czw artek z krypty kościoła księży Pij i 
rów  o godzinie 9 po odpraw ieniem  na­
bożeństw ie żałob n e m ..

A n g  w ł a s j i e
Nowego R ury  era, Polskiego.

Lwjjwij Doniesienia jakoby rząd ro 
syjsk. zabronił przemysłowcom i ręko • 
dzielnikom z Królestwa polskiego brać 
udział w wystawie krajowej r. 1894, 
pozbawione są wszelkiej podstawy. — 
Zakazu takiego niema. Dziennik No- 
ivoje Wremiu jedynie posądzał wysta­
wę o manifestacye polityczne. Wysta­
wa tymczasem ma znaczenie cywiliza­
cyjne, obliczenia sił naszych na polu 
ekonomicznem, przemy&łowem i rolni- 
czem, oraz w dziedzinie sztuki. Jest 
to manifestacya pracy, nie polityki, 
W takich manifestacjach uczestniczyć 
pozwalają i zawsze pozwalały wszelkie 
'rządy. Do takiego zatem zakazu niema 
najmniejszej podstawy.

mu orszak z 25 osób, między nimi 
podobno dwu brazylijskich oficerów. 
Jeszcze dziś rano odjazd księcia był 
wątpliwy, tem więcej, że ostatnie przez 
Nowy Jork nadeszłe wiadomości, nie 
zachęcały do przybycia na terytoryum 
brazylijskie. Rozstrzygnęła m atka księ­
cia, oświadczając się za odjazdem.

l i z y n .  Urzędnicy telegraficzni w 
Rzymie, ogłosiii strejk Zdaje się, że 
strejk ogarnia całe Włochy. Boznosi- 
ciele depesz pizyłączyli się do strejku. 
Służbę telegraficzną ppłnią urzędnicy 
pocztowi. Powtórzone upomnienia dy­
rektora i kierownika ruchu aie odnio­
sły skutku, i urzędnicy pracj nie pod 
jęli. Wskutek tego wezwał dyrektor 
strejkujących, ażeby" bióra opuścili. 
Wezwaniu stało się zadość dopiero 
po ukazaniu się siły- zbrojnej. Mini 
sterstwo uzupełniło zastępczy perso­
nel i urządziło służbę telegraficzną.

Rzym.. Oprócz strejkujących tele­
grafistów w Rzymie, strejkują jeszcze 
urzędnicy telegraficzni w Turynie i 
Neapolu

IŁzym. Gabinet uchwalił oddalenie 
służby strekującej. Na miejsce tejże 
powoła telegrafistów wojskowych

B ern o . W nocy z soboty na nie 
dzielę usiłowało uciec trzech przestęp­
ców. rr.ędzy nimi jeden morderca, z 
zakładu karnego w Muhran. Wyłamali 
żelazną kratę okna i dostali się na 
dach. Tu ich spostrzeżono i ujęto.

H iontreal. Polieya tutejsza ujęła 
dziś rano trzech młodych ludzi, z fran­
cuskiej kolonii, którzy zamierzali po 
dobno wysadzić w powietrze pomnik 
Nelsona. Znaleziono przy nich patron 
dynamitowy, którym można było wy­
sadzić pomnik i uszkodzić naprzeciw 
stojący hotel. Jeden z nich jest synem 
b. prezydenta ministrów francuskich 
Mercieia.

Nowy J e rk . Wuold donosi z Rio 
de Janeiro dnia t4 b. in.: W Nićle- 
roy, podczas bombardowania,, zburzo­
no 300 domów i tyleż uszkodzono 
Kilkuset mieszkańców 'zabitych: 30 uOO 
opuściło miejscowość

N o w y  J o rk . New Jork Herald o- 
głasza depeszę z Buenos Ayres, która 
mówi, iż nie należy dawać wiary wia­
domościom o proklamowaniu m onar­
chii przez admirała de Mello Admi­
ra ł nie mógł tego uczynić, ponAważ 
opuściła go flota. Z listów de Mella 
wynika, że jest on republikaninem.

Je ru z a le m . Morderca Mikołaj Juric, 
który w koścmle Narodzenia Pana Je­
zusa w Betleem, zamoidował kapłana 
i miał być wydany A ustryi, umkną* 
z rąk władzy w Aleksandryi.

W iedeń. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu socyalisci radzili nad strejkiem 
powszechnym. Służyć on ma jako śro­
dek do wymuszenia powszechnego 
głosowania. Ostateczną uchwałę od­
roczono jednak.

W iedeń Na cześc kompozytora Le- 
oncavalio urządziło stowarzyszenie za 
granicznej prasy bankiet. Wzięto udziaf 
okoio 200 uczestników. Pierwszy toast 
wniósł Alfred Szczepański. Między mu­
zykami był Jan Strauss, którego Le- 
oncavallo nazwał „duszą W iednia11 w 
odpowiedzi na toast. Po obiedzie 
kompozytor odegrał na fortepianie pró­
by z swojego nowego dzieła.

V. ieden. (Giełda wieczorna). .Akcje 
kredytowe: 341-25, — Laenderbank: 
250 10, -  S l a a t s b a h n :  304-50, 
Lombardy: 103-75.

iłro d y . Wyszedł ukaz, dozwalający 
ponownie żydom pobytu w tych wsiach, 
które do szlachty należą, a właści­
ciele gwarantują za odpowiednie usta 
wom zachowanie się żydów. Zakaża 
ny m natomiast pobyt we wsiach, 
guzie wyłącznie znajdują się włościa­
nie.

Pai-yź. Przy otwarciu Izby rząd 
złożył deklaracyę, że będzie prow a­
dzić pomyLę praktyczną z wyklucze­
niem wszelkich drażliwych kwestyj. 
Zapowiedział również ostrą walkę 
przeciw socyahstom.

P a ry ż  Książę Pioir d’A lcautara u- 
dał się do Saint-Mazaire, aby stam tad 
odpłynąć prawdopodobnie do Brazy­
lii, celem objęcia tronu. Towarzyszy

Burze, zalewy, trzęsienia ziemi.
W ai-nenrtinde. Zakłady portew e są- 

częściowo zalane Zagrożona prom e­
nada Bismarcka; usiłują ochronić ją  
położeniem worów z piaskiem Woda 
stoi m etr wyżej nad stan normalny.

ko sto c li. Wskutek burzy nastąpiła 
oowódż Niżej położone części miasta 
za(ane.

t i iu k s r ia .  Na belgijskiem wybrzeżu 
morsidem srożył się wczoraj orkan. 
Pocztowe okręty z Dowru .opóźniły się. 
Wiełu rybaków zmiotły fale z ich ło ­
dzi. Angielski parowiec zderzył się 
z okrętem belgijskim; ostami doznał 
uszkodzeń a,

L ubeka. Z powodu północno-wscho­
dniej burzy zaszła łu  pow odź; woda 
zalała części miasta przytykające do 
portu. Wiele ucierpiały domy, okręty, 
telefony, flisacy.

Laliiis. Burza uszkodziła zakłady 
portowe na przestrzeni 200 metrów 
wraz z latarnią morską O jedynastu 
łodziach rybackich, zaskoczonych bu­
rzą , nie ma dutąd żadnej wiadomo­
ści.

P a ry ż . Z wybrzeży Atlantyku do­
noszą o rozbiciu okrętów, pizyczem 
wielu ludzi padło oharą. Uratowano 
s tró ż ó w  latarni morskiej nad eiaśmną 
Kaletańską.

L o ndyn . Na wybrzeżach angielskich 
z powodu burz, straciło życic około 
200 ludzi.

O parowcu, który zaskoczyła bur^a 
w podróży z Liverpolu cło Marsylii, 
nie ma dotąd żadnej vriadumości.

LoDdyn. lim es'ow l donoszą pod 
dniem dzisiejszym z Teheranu, że mia­
sto Kuhan nawiedziło w piątek stra­
szne trzęsienie ziemi. Dw..t trzecie 
miasta uległy zniszczeniu

że poseł hrabia dr. Piniński zamia­
nowanym być ma członkiem trybunału 
państwa.

W iedeń. Wiener Z ty. ogłasza: R ad­
ca dworu, Kazimierz Laskowski, dele­
gat namiestnictwa w Krakowie, otrzy­
mał godność podkomorzego.

Wiatfcn. W odniesieniu do wiado­
mości, jakoby pomiędzy państwami 
Europy toczyły się rokowania w spra­
wie wspólnego wystąpienia przeciwko 
anarchistom, pisze Fremdenblatk Jak­
kolwiek pożądanem byłoby, aby pań­
stwa połączyły się. dla skutecznego 
zwalczania tej zmodniczej partyi, to 
przecież w tutejszych poinformewa 
nych kołach nic nie wiadomo o tem, 
aby z którejkolwiek strony miano już 
istotnie podjąć inieyatywę w tej mie­
rze

B udapesz t. Budapester Correspon- 
dem  donosi, że dziś rozpoczęły się 
obrady międzynarodowej konferencyi 
kolejowej, w której biorą udział re ­
prezentanci czterdziestu kotei: baw ar­
skich, belgijskich, francuskich, holen 
deiskich, niemieckich, austio węgier­
skich i szwajcarskich. Chodzi o usta 
nowierie regularnych pospiesznych po­
ciągów towarowych w jedenastu kie­
runkach z Węgier przez Austryę do 
Szwajcaryi, Francyi, tudzież połudm o- 
wycl i północnych Niemiec dla tran s­
portowania towarów ulegających szyb 
kleniu zepsuciu.

.md;> peszt. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej poświęcił prezy­
dent izDy gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego iudiois curiae Wł. Szógye- 
nenyiego wmósł, aby to wspomnienie 
zapisane zostało w protokole posiedze­
nia, aby Izba wystosowała do krewnych 
zmarłego adres kondolencyjny, upo­
ważniła prezydenta do złożenia na 
trumnie wieńca i wzięła udział w po­
grzebie in corpore. Wnioski powyższe 
zostały przyjęte jednomyślnie.

Cesarz wyraził rodzinie Szógyenyi’e- 
go telegraficzną kondolencyę. Zwło 
ki zmarłego pobłogosławi biskup Stei 
ner w Stunlweissenburgu, Pogrzeb od 
będzie się we śro d ę ; zwłoki zustaną 
złozone w grobach fam-lljnych w Csor.

B udapeszt. Ustawa o obowiązko­
wych ślubach cywilnych zostanie w iz­
bie przedłożoną w soDOtę

G rac. Stosunki majątkowe hr. Har 
tenau nie były najlepsze. Faktem  jest 
że willa, którą niedawno kupił, nie 
jest dotychczas w całości zapłacona. 
Hartenau zostawił testament, który, 
jak R/ierdzą, Zajmuje się wyłączni s 
sprawami majątkowemi bez żadnych 
aluzyj politycznych. Hrabim Uarteusii 
oświadcżyfa> iz zgodzi się na pocho­
wanie . swego męża na ziemi bułgar­
skiej, ale pod tym jedynie warunkieip, 
że i  jej ciało kiedyś także tam. spo-. 
cznie.

Te Hu. Dzienniki puranne otrzyma­
ły wczoraj z Warszawy wiadomość, 
że aresztowano tam  i internowana w 
cytaaeli okoio 80 o só b , podejrzanych 
o udział w spisku nihilistycznym. A- 
resztowani natężą przeważnie ao Kół 
literackich (?) i studenckich W mie­
ście panuje wielkie wzburzenie.

B e rlin . R ada związkowa uchwaliła 
projekty do ustaw o podatku od ty­
toniu i o pobieraniu na leżytoścl stem ­
plowych Jwedług bezmierna wniosków 
komisyi.

Sofia. W sprawie złozenia zwłok 
hr, H artenaua na ziemi bułgarskiej 
nie powzięto tu żadnej uchwały. Wia­
domo tylko że na ostatniem posiedze­
niu sobrania chciało kilku deputowa­
nych postawić cdnoćny wniosek. Po­
nieważ jednak posiedzenie poświęco­
nemu było wy^cznie żałobne^ mamife 
stacyi, zapowiedzieli wnioskodawcy 
powtórzenie wniosku na najbliższym 
posiedzen'u.

Gospodarstwo, t o d e l  i przemysł.

i eden. W kołach parlamentarnych 
zapewniają, że sesya parlamentu, któ­
ra się rozpoczyna we czwartek, prze­
ciągnie się do dnia 16 grudnia.

W kołach konserwatywnych istnie­
je  projekt zaproponowania odmiennej 
formy skróconych obrad nad budzę 
teir.. Chodzi o to, żeby przyjąć za za 
sad ę , iż każdą pozycyę budżetu 
uważać należy za załatwioną, je ż e li 
na ośm dni przed jej przyjścem na po 
rządek dzienny posiedzenia nie przed­
łożony zostanie wniosek, dotyczący 
zmiany odnośnego ustępu podpisany 
przez 80 posłów.

Dzisiaj odbyła się poulna narada 
posłów frakcyi chrześcijańsko-socyal- 
nej. Krążą pogłoski, że postanowiono 
wobec nowego gabinetu za,ąć stano­
wisko wyczekujące.

Conservative Oorresnondem donosi,

„Ekoromlbta Narodowy".
. Do dzisiejszego num eru dołączamy 

nowy prospekt tygodnika ekonomiczno- 
społecznego Rkj/ioniistd Narodowy, 
zawierający „W ażne sprawy11 a zw ra­
camy uwagę na piękny artykuł o ho- 
do\ri zwierząt, która stanowić będzie 
3tały dział pisma. Da'szym celem Eko­
nomisty Narodowego jest szerzenie 
wiedzy handlowe, w ir.arę potrzeby 
życia praktycznego dla ■ utników i prze­
mysłowców. Umieszczani też bęuą ar- 
tj kuły przemysłowe i objektywne spo­
łeczne. Ekonomista Narodowy wyda­
wanym będzie od roku 1894 co sobo­
tę, jeżeli do 20 listopada b. r. odpo­
wiednia liczba prenumeratorów się 
zgłosi. Prenum eraty jednak uprasza 
się na razie me przesyłać, ,ecz tylko 
kartką korespondencyjną o chęci pre­
numerowania. zawiadomić adm lnistra- 
cyę w Krakowie, ul. Ka. melicka 1. 2 , 
przyczem zamawiający zechce dokła­
dnie podać swoje zatrudnienie (fii raę) 
i wymienić czy prenum eruje tylko dla 
siebie, czy w imieniu jakiejś kerporr- 
cyi. Urenum erata wynosi: Rocznie 4 
złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 
złr.u '

Targ zbożowy.
Klepare, 21 listopada.

Pszenica krajow a za 100 tlg r.: 7'7Ó do 
3 -25 , węg. 8 “20  do B '47, żyto 6 .90  do 7 .10  
w ęgier. 7-—  do 7 20, jęczm ień  (na  kaszę) 
5 “20  ao Er — , (brow arny) 7’50  -  9 “— owies 
6 50  do 7 T 0 , rzepak zim owy 13 — do 
14 ' — , groch  okrągły 7 '0 0  do 8'bO , vl- 
ctoria 9*50 do 1 R 5 0 , fasola k ró tka 6 ’50 
do 7 ' — , fasola długa 7 -51  do 8 '5 0 , 
cukrow a 9 -— do 10’50 , j a g ł y — • — do 
—  — , s ia n o —  — do — •— , słom a — •—  
do —•— koniczyna na  paszę — •— do
 , ziem niaki za hektoL tr — •— ja ja
za kopę — •— do  — •— , m asło  za 
garn iec — . — ao  — ■ — , spirytus n a  95° 
T ra le sa  za hek tu litr — •—  do — oko­
wita na  8 0 °  T ra le sa  za hek to litr *— , 
bób koński 6 .50  do 7 r— , kukurydza 
6 .— do 6 .25 , siem ię konopne 9*^5 do
i0 '2 5 ,  lni m e ' . 1 ------ 1 2 “ lnica '9‘50
do  10 wyka 6 -5 0 — 7- — , łubin  5 - —
do 5 25, m ak 2 6 “ BO- — . km inek
krajow y 2 8 “ 3 5 -— , holendersk i 35- —
do 4 5 '—, proso 5 “5 0 — 6 — , ta ta rk a  
9 . 5 0 - 1 0 - - .
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P rz y j e c lia ii do K r a k o r a
'dn ia 21 listopada,

Grand H otel: K. Yo«s ze Lwuwa. — W 
Dunni z Berlina. — J .  Torb-a z Paryża. — 
J . Briłck z Węgier. — W. Onpi<\evriki ze 
Lwowa — W.  Hollenweger z Wiednia,

Hotel i)re da isl ;i J . K.arwaoińska z 1S iwki.
K Etter z Wiednia. — A. Firtel ze S tani­
sławowa. — J . Allar? - Wiednia. — M. Mil- 
hofer z Pesztu. — J. Spitzka z Wiednia.

Hotel pod Róż^ B. Pawłowska z W arsza­
wy. — X J Mireeki Ilor.jwy —Y . Kwiat­
kowski z Sadkowy. — P. Zakrzeński z Wierz­
bna. — K.  Ohowanelz z Uzor„kowa.

Hotel N irouowy: J . Kwnakiewicz z u ry  
bowa. — P. S a‘awa z Oświeuima — J .  G il  
rei z Tonowe — W Gasowski z Ruch ic.

Hotel I'olskl ' Sonaermann z Nenen-
jioi fu. — T. Kozi! z Sosnuwic.

hotel Krakov:ski F  DiużbmJd z Wieli­
czki. — X  W Firowski z Jarosławia.

POCIĄGI K0LEJ0WR
Z Krakowa odohodzą:

On Lwowa: 7-07 r., 8 r., 10-45 r. 9.20 r  
10-55 w. — Do Wbdr i a : 5-40 r., 6-40 r. 9-25 
r., 3 05 po poi., 6-08 w , 10 w. - [ o W irsza- 
i y :  5-40 r. 9-25 r ,  6 09 w. — Do Suuhej
8-50 r., 2-05 po poi., 7-05 w., 8-25 r. od 25 
czerwia do 15 września. — Do Wieliczki: 12

w poi., 8-10 w. —j Do Rzeszow a: 6-40 w.
Oo Krakowa prayohodzą

Ze Lwowa. 5 r., 6-70 r., 3-25 p ip ., 8-20 w.,
9-42 w Z Wiednia: 6-45 r., 9-44 r,, 3-45 
.7., 10-08 V,*. Z War raw y . 7-s3 r., 5 pop 
c-d 8 .en i j : s-Oa r., 8‘55 r., IO j?  r.. l- lo  
pop., 9-41 w., 8-20 w. od 75 czerwca do 15 
września. — Z Wieliozkl: &‘05 r., 6-2a w.

Z Rzcizowa: 8-55 r.
_P* Oz-i środkowo europejski.

KUrtSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 21 listopada 2 gedz. 30 m. po ol.

a ó pan. opod. 
o •§> srebra »
,S -  4J/„ złota 

4 ’/0 keror 
Akc. bankau.-w

„ kredytuWe.
Londyn .............
Napo cuny . . .
D u k a ty .............
Marki . . .
4”,'o Rent. w. k.
4% » » zł-
L jsy prem węg. 
Losy m rejkie

Usposobienie giełdy: lepsze. 

Berlin 21 listopada.

zl. ct. z) ct.
97 30 Anglobank . . i s r =
96 95 Union................ 253 75

118 30 Bankverem 123 -
96 10 Akc. Landeib. 250 60

995 — „ IS K. I z ld  -
342 — „ lwownko-
125 40 czemiuu. 262 —

9 97 ,. po łudn . .  
Elbetnal . . .

103 59
5 97 239 —

51 52 No-dbnhr. . . 2895
95 50 S*-aatsbi ińn 305 ■—

116 10 A l p i n ............. 45 20
147 — AJ cje tytoń. . 20j  75

19 bO R abie . 132 —
20-frnniÓT7ld . 10 03

Bar ’ noty  auctr 
K rótki W iedeń. 
Banknoty rOB. . 
5"/0 L tst.'zr-t. p.

161 9C 
1J1 J5
211 di 
66 20

4-*/, L. 1: ’:w. p.| 63 10 
Akc. k. K u  , — — 

„ aułtr. kr.1204 12 
Ultimo Kunie 214 25

N A D E S Ł A N E .

(R u bryka  „N adesłane* n ie  puchodri rd  
•redukcji, k tóra le i sa  » ią  odpowie- 

dziu lności m e p r sy jm u ji) .

„B67. keiikursm;!".
PIERWSZA KRAJCWA FABRYKA

higienicznych -totek meklejoaych 
£, W. N IEM 0i0W S!(IEQ 0L-n?

Krakói ■ 
Sukiennice 28.

Lw ov 
Hetu, u ' 24.

Tutki powyższe mego wyro­
bu uziiana są przez powagi 

l e k a r s k i e
z a  z a p e ł n i ę  n i & s z k o -  

d l i \ / e .
I O O  s z u .  o d  1 2  o t l .
Przy zamówieniu 5 0 0 0  sztuk fabryka  

ponosi frankaturę.

F szech  nauk lbkarskicli

d r .  T .  K o t u l e c k i
p o  p o w r o c i e  z o  S w o s z o v r i c  

o -dy.iuje przy ul. Zwierzyniockiaj I. 3 4  
l-szfa piętro 115 3 3

od godz. 2 ej do 4-ej.

1G.4ACT R & M Ł  K rab itw  yM a- pofoisli. Wyprawy



N C W Y  K I T R Y E R  P O L S J I

CO X

m  - g

oI l i
.  -ca •£?

H
cd

a
CćO

- a

■

C / 5

GD
M
C/ 3

N
" O

1-1a ‘o 5
,SL P
03' ga Si

te ^
te  P  -li f5  be «

’®  03
'3  g
^  -N
1  eC
K*®
O  tsj 
f t  JH 

^  A  
o  «

>1
N
J-l

&

B
B

m<5
" S d

l e ge scd■ bbbh

GS.
G S

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wy.'azu zw ykłyn arulćrem 2 ct., 

t ł  i8>m drukl .’i po 5 ct. minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

Qso ln  młoda inteligentne, z i oczątka - 
mi nauk poszukuje miejsca d , dzieci. 

Adres i Prac0 poste-resiame Kraków.
40 2 2

8 8

Kufer podróżny nowy, bardzo wygodny, 
do pozbycia za niską stosunkowo 

Wiadomośćcenę. 
Batorego.

u stróża Nr. 22 ul.
28 2 2

"ijjłudy człowiek, który ukończył 4 
• klaoy gimnazyalne poszukuje zajęcia

jako iiarczyuiel, pisarz w kancelaryi 
i t. p.. G wiadomość uprasza w Admi-
nistracyi >Nowogo Kuryera Polskiego 
ab ca Szewska Nr.

l/aźdego czasu dc w ynrjęcia: l  awa 
•* sklepy z pokojem, odpowiednie na 
handel korzenny lub mączny- 2) je^en 
lklep ze stancyą odpowiedni na pie­
karnię w Nowej wsi Narodowej za ro­
gatką Łobzowski- . Nr. domu ,,L. K. 83 . 
Wiadomość w sklepie rzeźniczym p. Mi 
szczyńskiego, Plac Szczepański róg ul. 
Reformackiej. 17 7 S

Z / s L k ł a c L  ć l o r o ż e k

m m  w f t  “1
'17 Krakowie, przy ulicy Długiej L. 4 0 ,

Telefon 177

7. 27 4 4 J /n u r rasy  angielskiej „Yorkrmire

poleca
wój wybór p o w o z ó w  od  n a jw y k w in u a ie jszy ab  

L>* do H a jp k r^ in n ie jszy eh . po jazd*  jo d n o  i d wTiko.ino na
f) 0  śluby, wycieczki, bale itp., także na godziny, dziennie, 
DO tygodniowo i mi .Aęcznie 99 4 6
j f  p o  o & m a o ł i  n s t d l e r  m s l c i c ł i .

H w a  futra ,męskie i damskie) do sprze- 
Ł* dania. Ulica Grodzka Nr. 02, parter.

urcdzony dnia 12 giudnin 1892 jest 
do sprzedania. Nowa wies Narodowa 
Nr. 21 pod Krakowem. 39 5 '?

W i s l k a  I n s b r u c k a  L o t e r
O s t i a / t i O . !  37‘C L i O S i f ą . O  !

Główiia wygrana 50.G00 złr. w.
[ są do nabycia u 
manna, J. & M. 
A. Mendelsburga,

Losy po 30 ot,
A. Eibenschutza, S Feinluclia. S. Gleilz-1 
Grajowcrn, A L Hochwalda, A. Hóizera 
S. Molkneia, M. D. Drinkenreicha w Kra g  

kosili. IsH t 11 ^

ITabletki z wyciągiem Kaskary?
w y r o  b u

K c n s f c a n t e g c  W i s z n i e w s k i e g o
a p te k a rz a  w K ra k o w ie ,

p r z y  u l i o y  Ji” . o r y T ,  a a ]Ł  L ej, ♦
p o le c o n e  p r a e z  T o w a r i y n t w o  le k a r s k ie  k r a k o w s k ie ,  -
środek wypróbowany gruntownie przeczyszczający żołądek a nie- 
sprawiający boleści, me zawiera bowiem Aloesu, a więc nie­

szkodliwy a przyjemny do zażycia.
3ena słoik? 50 cnt.

mmi m  3
z ekstraktem słodowym skuteczny a przyjemny środek do za­

życia na długotrwały kaszel oraz na katar płuc i żołądka.
Cena butelki 36 c n t  15 16 ?

f lp im  mmmmmm
z prądem stałym i indukcyjnym

poleca 7 16 104

K n  Z I E L I Ń S K I
m e c h a n i k  i  o p t y k ,  K r a k ó w ,  L i n ’ a  A  -  B ,  3 9

„  P o t r z e b a  m ie s z k a n ia  g
■ 'składającego się z 5ciu dc (3ciu pokoi na 

I-era piętrze, z przedpokojem. i kuchnią, 
centrum mtaste, w pobliżu R-jnku 

głównego, j
Łaskawe oferty uprasza sią nadsyłać do Adm - 

nistracyi A owego Kuryera Polskiego. i 3u

JO G C ŚIłflC ttflaK K K K iK K K K K K K fc

StTfiwik SŁiiagmski
F a b r y k . a

nirijdzi ciiirurgiGr.ycii, orlcpecycznych i banilaijf.
36 10 ?

n j g j | j ś . l g ó g 7 ^  L i n i a .  A l—S  W a r .

I
O J i e  s z u  A p J o i g  o b o y o h  f u l t r y s : .

Hscfccr i  V f te rna ;!
Pierwszy krakowski narowy zakład

cbemicznep czyszczon 
i farbowania

ubicrów męskich i sukien Im S l
■ W y  K o n a n i e  .5 a A

L e i c y j  t a ń c ó w

gimnas byki salon c w ej
udziela

Jćzsia Ekerowa
Plac Szczepański I. 9, I piętro.

Osobne godziny dla dzieci.

ZAKŁAD TAPIC7RSKI
i  dekoracyjny

a n t o n i e g o  M e i k i e r c z a
W K R A K O W IE ,

ui Karme'icka, Nr. 21 (dom Księży).
przyjmuje wszelkie zamówienia w zn 
kres tego zawoou wchodząc jako to: 
wyścielanie mebli, wszelkie Je i racye. 
tapetowanie pokoi i t. p., uskutecznia 
jąo takowe pięknie i gustrw nie na czas 
oznaczony i po cenach nader um iarko­

wanych. 93 7 10

■ m l .  G - r o d z k a  X _ u  5 1 ,
96-G

Znaczny zysk nrzy raafem ryz /ku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluk- 
tuacye, które na pojedynczej akcyi 7 ciągu jednej giełdy nieraz du kilku gul

denów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób z irab iać  nie 

m ig ła? Dlatego, że prawie cały pierw szy  gu lden  zysku poe lilau la ją  wy 
sokie prOiTizyn bankierskie. Chcąc temu zaradzić i umożl. riJ każdem u k o ­
rzystam0 z naj nniejszej zmiany kcrsóiy, postanowiliśmy obliczać od k n p n a  
‘ sprzedaży razem ■ r . y  i i r <-> Q jO  o a i l t ó  W  od akcyi (m i­
nimalnie 25 akcyi) 1  o v ł ą o  w  t ; o  V 7 s z  v  □"&-
l s t i ©  i Ł o s z t tak, z e  np. kupujący 1.00 akćyj. ma ju ż  przy 
zwyżce o je d n e g o  g u ld e n a  n a  sk cy l, £3 0  g u l c ' . e a ó  w  
u e t t j o  z y a l s r a ,  pudczas gdy dotychczas ledwo koszta 
lankitrskie cnłacid byłby w stanie.

Dla osób stale lub  czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w połączeniu z naszem biurem  zaopa trzone  w  znaczną Ilość g aze t sąloiPk  
w których każdy b ez p ła tn ie  w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiado­
miony natychm iast o każdej, choć najmniejszej z n ia n i) kursów, z takowej bez 
zwlcczuio korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5'l2°lo- 101 11 12

Wiedeński Dom bankowo-komis wy
(WHn^r 3a^k and. CommissiónsgcscMft).

(Sadowski &  Uomp.) WIEDEŃ I., G o n z a g a g a s s e  Nr. 14.

m

&

G L T ^

r o T o T o T f i^ iT ^ ^ T iąTćiTtiTtiTf / S ! 3 u 5 i 5 S S i I / u j ' ; r ̂

APTEKA „POD KORONA
Józefa Trauczyńskiego

w Krakowie. Ryrek gv. L. 22, vis-a-vis ria+osza, 
Józef Sieczkowski magister /armacyi,

PO LE C A :
l ^ r f a m y  f ra n c u s k ie  i  a n g ie b k ie , w odę Ł c lcń sk a  

oryginŁ inij. i  w y ro b a  w łasnego .
J A K O  N O W O Ś Ć :

T id ę  kolońsŁą b w la to są  z zapaeflem flołtow^m . k o a ja lio w  im  
i  hzoTiyiD, TiyTOhn JózeR Sieczkowskiego;

nadto różne mydła, pudry zagrunicz. i wyrobu własnegą i inne środki
toaletowe;

COGNAC LEC ZN ICZY  PR i.W D ZIW Y  FR A N C U SK I; 
' i T i w i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

W O D Y  M iriETC ^.LY E. * 37 22 •?

Pawieitawa !(> ;-. Oszczędności
W WFELICZCE

KRAKÓW 
Rynek. Linia A - B  37.

Slrliid- lAbrycany
pokostów , produktów  cliem icznyeli, 
w yrobów  sum ow i on, a rty k u łó w  — 

spodarczych J b row arn iczych ,
poleca po najumiarkuwańszej cenit,

przyjmuje wktadki oszczędności, płacąc od takowych
O!

bI
oraz udziela pożyczek na hipoteki i na zastaw 
papierów wartościowych, pobierając od tychże 6 01

132.3 3

\7ieliczks w listopadzie 1863,

Farby olejue w lidach  Diisseldorfslrie. 
„ i.|c\varelovve i gouaclie.
„ do maluwnnia na porcelanie.
„ emailowe i majuliki we.
„ du chromofotugrahi
„ do imitowaniu gobelinów.

Wszelki weiniKsy i utensylia do ma­
lowania potizebue.

Pelely, simpułki, nztalugi, kije (Mal- 
stoki) manskljiy

Wielki wybór pędzli do robót artysty­
czno mai irskieh.

Płótna ńa bleitramach i w ruzmaitycli 
i zerokościrch.

Ołówki, kalki, papiery rysunkowe, 
węgle.

Wz1 rki, kasetki na farLy.
Wielki wybór wyrobów z terakoty do 

malowania.
Wyroby z drzrwa lipowego do malo­

wania (Wachlarze, kasetkij.
Wie’ki sk.ad atramentów ro/,inaitych.
Papier listowy w kasetkach.
Wszelkie przybi ry kancelaryjne i ry ­

sunków0.
Przyjmuję obrazy w komis do sprze 

dania. 62 I I I  5 f>
P  [T- Zaniówieuia z prowincyi uskute­

cznia się udwrotn.ą pouzlą.
Cenniki :ia żądauie darmo i opłacone

Styryjskie jabłka i gruszki.
Uskuteczniam wysyłki nailepszvch jabłek z!mowych ad 500 szgik 
poczynając, franco w koszykach z opakowaniem złr. 4, za 1’lOU 
sztuk | ł r .  7. Gruszki zimowe 400 sztuk złr. 10; średniego gatunku 
złr. 6, za pobraniem pocztowem lub wysłanym rackunl iem dla 
biorących zęscie.j. Przy braniu dużych partyj ta,’v j , także przy 

przesyłkach ze gotówkę. 130 2 ?

Józef 3ERSER, Sfflm Br oaocói ea gross. C-nz, a St;rp,

T N T ^ c l z  i s r y c s a  ■ w y n a l a
Pożądamy w kożdeoi gospoda^st ^ie domowbial 

£ 3 ^ - Ważne dla właścicieli hoteluw. re s tiu racy j, Kawiarni, i cuki irui !
są to rosimy alpejskie, służ me du zrobienia 
samemu likieru wybornego, smakiem zu­
pełnie dorównywijącogo SharLeuse, zdro­
wego, zapobiegającego z a t w a r d z e n i u ,  

a wzmacniającego żołądek. 
Przyrządzenie nader pojedyncze i bez J n u o  "

1 L P E S 1 I1 1
wynalezione i sperząlzone przez

Compagmo indusi^H e de prodnus chi- 
miąues et pliarmaceutigaes w

Bez wszelkich przyrząd
Skutek nadzwyozf ji  v.

O e t ł ^ z -  li-tra*  w ten spo ń b  zrobionego od prawdziwego CiiarireuM  nic dąiicego się 
odróżnię likieru, ku^ztuje 70 -8  ) ct.. podczas gdy prawdziwego (< arłreu3e

kosztuje 6 do 7 złr.
Każdy, kto we własnym ir.tere- P in p o f r o 11 7 Pe',rrioscią 

sie spróbuje znakomitego preparatu u nie odmówi
nam podziękowania, uznania i zalecenia go w swych kołach przy­
jacielskich.

Gotowy, przez samęi parną 8 Brir Sia,J0.wi słuszną
domu sporządzony likier „ " i p c o i l u  jej dumę.
jeden kart.rn „Alpestre11 na 2 litry likieru żółtego wysyłam 

za nadesłaniem 75 o t ,  zaś na 2 litry likieru zielonego za 90  ct 
Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct

jest a r  ej, t t c I z I o C P N  jeżeli każdy karton z wierzchu n aTylko wtenczas
etykiecie pawyższa markę ochro inę p jsia  la. Na to należ'r uwalać, aby się ustrzedi przed

n ic  n ie  w a r ta ją c e m i  n a s ia d o w n ic tw a m i .  61 4 ?

C. B tR C lC , l ł a |  l l M , W ie d e ń ,  I,, WolUeile Nr. 9.

WIELKIE MAGŁZYffY MODNYCH
TOWARÓW B 9 ?

Fezpłatnis wyeyła
lustrowane album sawierająee \v,.oi'y 
. szilkieli nowych ubiorów aa P 3 I{E  
ZIMOWĄ, na żądanie zafrankowane 

i zaadresowane do

PpJules JALUZOT
W  P A R Y Ż U .

ie

Hównleż wysyłają się bezpłatnie 
próbki różnych mnteryj “kładająi-ych 
kolosalne z ip isy magazynów P llIN - 
TEMPS. ^Dokładnie oznaczyc w liście 
galum k i cenę).

Wszelkie objaśnienia i instrukcje nie­
zbędne do wykonania zamówień, jak 
również vvarunki znajdują się w katalogu 

Wysyłka bezpłatna o warów, które 
mają wartość naj mm ej 25 franków, a 
zas bezpłatna reysyłJyS nawet „opła­
ceniem ela za dodaniem do taktury 
Ł"/o warluści towaru przykrajanego, 
it "JG"/„ od modnych arLykułów.

W ydawcą: Karol BlelccyJ. Iw  1 r ik ”r i l  Wfc L  Aiiozyeą I 3 p , pod zarzpdem lana GadowsRiayo w  Krakpwie Redaktor odocwiedzialry B^aiaj Sikorski.


